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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jago Ces. i Król. Apostolska Muść ra­

czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r -  
t k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de ­
ko r a c y  ą w o j e n n ą ,  w uznan.u znakomi­
tej służby w specyalnem użyciu, sekretarzo­
wi Namiestnictwa w Galicyi Józefowi D w o r ­
s k i e m u ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  na  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w u- 
znaniu znakom tej służby w specyalnem u- 
życiu, kanceliście politycznej Administraeyi 
w Galicyi Ludwikowi B o U r z e d k i e m u .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
•p ł  Najwyłszem postanowieniem z dnia 10 
kwietnia b. r. na podstawie wiernopoddań- 
czego wniosku wspólnego Ministra skarbu 
najmiłościwiej zamianować w bośniaeko-her- 
eegowińskiej służbie krajowej dyrektora ra- 
ehunkowegc Michała K o c z y ń s k i e g o  star­
szym radcą skarbu, i

Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- 
ozył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
kwietnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
radców sądu krajowego Szymona W y d i- 
n i w s k i e g o ,  i dr. Teofila Ż u k o w s k i e g o  
w Czerni owcach radcami wyższego sądu kra­
jowego w Czerniowcach.

P. Nnmiestnik przeniósł koncypistę Na­
miestnictwa Mieczysława ^ 0 r n e w s k i e g o  
zo Lwowa do Sanoka.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 97 Jtwiełnia 1918.

skrawy Monarchii.
Na wczorajszem posiedzeniu S e j mu  

w ę g i e r s k i e g o  przyjęto prowizoryum bu­
dżetowe w drugiem czytaniu.

W toku dyskusyi p. U r m a n c z y  od­
czytał szereg listów twierdzących, że żywioł 
węgierski nie jest sprawiedliwie traktowany 
w armii. Mówca przedłożył wkońcu rezolu- 
cyę domagający się, by w węgierskiej części 
armii zaprowadzono natychmiast język wę­
gierski i herby węgierskie, aby wcieleni do 
pułków galicyjskich pospolifcaey węgierscy, 
jkoro znikły już powody tego zarządzenia, 
zostali ponownie przydzieleni do pułków wę- 
gien kich. Rezolucja protestuje wreszcie prze­
ciw wcieleniu Węgrów do pułków austrya- 
ckich.

Następ«e posiedzenie Sejmu dzisiaj.
Na porządku dziennym trzecie czytanie 

prowizoryum budżetowego.
*

W - d z i u ł  k r a j o w y  w Gr a z u  po­
wziął uchwałę wyrażającą przekonanie, że 
stworzenie państwa południowo-słowiańskie- 
go •— jak się tego domaga prawno-pańetwo- 
we oświadczenie posłów południowo-słowiań- 
skich z 30 nuja 1917 — jest niebezpieczeń- 
jtwem dla istnienie Monarchii, gdyż stwo­
rzenie niezawisłego państw? połudn.owo-sło- 
wiańskiego spowodować musiałoby także ro­
zerwanie kraju koronnego Styryi.

Wydział krajowy uw?ia tedy za swój 
obowiązek zwrócenie uwagi na wielkie szko­
dy, jakie grożą całemu krajowi pod wzglę­
dem gospodarczym i ludności niemieckiej pod 
względem narodowym.

O tej uchwale zawiadomiono Prezydyum 
Redy Ministrów i Namiestnictwo.'

Frzed obradami 
w  Bukareszcie.

Sekretarz państwa urzędu spraw zagra­
nicznych dr. Kfihlmann wczoraj rano w prze- 
jeździe do Bukaresztu zawitał Jo Wiednia.

Dr. Kfihlmann, który — jak wiadomo — 
pizod ki’ku dmami z powodu anginy musiał 
się położyć do łóżka, rozpoczynając podróż 
nie czuł się jtSacze zupełnie zdrów i dla te­
go wczoraj przed południem nie mógł się ja­
wić u Monarchy na posłuchaniu ani też nie 
wziął udziału w śniadaniu, na które był za­
proszony.

Dr. Kfihlmann po powrocie z Bukare­
sztu zatrzyma się w W ieddu i wtedy zjewi 
się u Najj. Pana, aby Mu złożyć podziękowa­
nie za otrzymany niedawno order.

Dr. Kfihlmann, który wczerti wieczo­
rem wspólnie z br. Burianem udał się do 
Bukaresztu, w ciągu dnia bawił w ambasa­
dzie niemieckiej, gdzie z P. Ministrem spraw 
zagranicznych spożył śniadanie a potem z 
nim konferował.

*
P. Minister spraw zagranicznych bar. 

Burian odjecnał wczoraj wieczorem razem z 
dr. Ktihlmannem dc Bukaresztu. W tow, ,rzy- 
stwie bar. Buriana znajdują się poseł bar. 
Mittag i rade*, legacyjny hr. Ooloredo.

*
Z Berlina telegra falą: Sekretarz stanu 

Kfihlmann, który onegdaj wieczorem wyje­
chał do Wiednia, by wraz z bar. Burianem 
udać się do Bukaresztu, przed wyjazdem w 
rozmowę z przywódcami frakcyj parlamen­
tu Rzeszy szczegółowo omówił sprawy będą- 

|  ce w związiru z układem pokojowym rumuń- 
| skim.

0»n j ofłoM»ń: Wiera* pttitowy lub jeg t 
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za wiersz petitowy lnb jago miejjne.
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Po jego wywodach, które dotknęły tak­
że sprawy dynustyi, wywiązała s i |  krótka 
dyskusya.

Voss. Ztg. donosi, że podobno uczestni­
cy narady powzięli ze słów sekretarza stanu 
wrażenie, że obecnie rychło nastąpi formalne 
zawarcie układu pokojowego z Rumunią.

Syiuacya wojenna.

Dzisiejszy biuletyn niemieckiej kwatery 
głównej przynosi p.erwszorzędnej wagi wia­
domość: Niemcy zdobyli górę Kemmel. Już 
zaciętość, z jaką o ten punkt walczono od 
dłuższego czasu, wskazuje na jego nadzwy­
czajną wagę.

Topografia wyjaśnia nam dostatecznie* 
dlaczego jedna strona tak uporczywie trzy­
mała go się, a druga usiłowała zdobyć i —  
nie szczędząc ofiar, wkońcu zdobyła.

Przestworze Ypres opasane jest od za­
chodu, południa i wschodu pasmom wzgórzy, 
We wschodniem ich paśmie leżą Becflaei , 
Ghehiyelt, Hollebeke — już zdobyte. W od­
daleniu — linii powietrznej — około 8 kim. 
od Wytachaete, w kierunku zachodnim z lek- 
Kiem pochyleniem ku południowi, nad poto­
kiem Douye, przepływającym dalej na wschód 
pod Wulyergben. znajdujemy wieś Dranoutre. 
Owoż Anglicy ustawieni byli na wzgórzach 
pomiędzy tą wsią, a położonem w oddaleniu 
około 8 kim. ku północnemu-wschodowi, 
Wytschaete. Front ten zasłaniał właśnie gó­
rę Kemmel (1Ó6 m. wys.), położoną n t pół- 
nocny-wschód tuż za wrią Dranoutre, pomię­
dzy nią a wsią Kemmel, przy drodze kole­
jowej do Ypres. Północne stoki tego najwyż­
szego punktu okolicy spadają ku rówiiinie, 
w które, położone są Ypres i Poperinghe, a 
które w dalszym ciągu przechodzi ku wy- 
Drzciom, na północ ku Nieuport i Dunkierce, 
na zachód ku Calais i Boulogna.

Zdobycie więc góry Kemmel wywaliło 
bramę w tej stronie, pilnie strzeżoną przez

Dr._ Adam Fischer.

Jak się „illo tempore“ 
w Polsce jadało.

yNsssun maggior djlore, ehe A- 
tordani del te-npo felice willa mi-

(Dokończenie).

Z cztsesa ttół polski nie tylko odzna­
cza się obfitością pod względem ilości, .ile i 
jakości. Górnicki w liście do Dantyszkn skar­
ży się na zbytek Zygmunta Augusta. Z prze­
pychem żyje król na Litwie, dawniej na ku­
chnię tygodniowo wydawał 1000 złotych, o- 
becnie 10.000. Codziennie biją dwa woły, krów 
18, piwa wychodzi beczek 30, miodu 30. porów, 
ssierów, rzepy, kapurtj, soli co niemiara, 
podobnież wina i korzsni. Stefan Batory wy­
prawił. w r. 1570 obiać w Kw'dzyniu, gdzie 
.spożyto 28 wołów, #2 baranów, 5 kóp kur­
cząt, 8 kopy gęsi, S beczki soli, 10 połci 
słoniny, 1 beczkę masła, 18 łasztów ir ki, 
8 beczek wina węgierskiego, 8 piwa. Gdy 
zaś YanozzĘ w zastępstwie legata Ootaniego, 
odwiedził dom Zamoyskich r. 1G9C, przyjęto 
go również po królewsku. W rejestrach wy­
datków królewskich na kuchnię z r. j l 631 
zapisano za 10 miesięcy poważną eumę 
89.554 złotych.

Szczególne pole dla pepisania się wy- 
stawnem jadłem i napitkiem dawały święta, 
głównie Wielkanocne. Święcone staropolskie

miało ustaloną sławę. Oto jak Imó ^an Mi­
kołaj Pszonka w liście do żony opisuje świę­
cone u Mikołaja Chroberskiego, rajcy kra­
kowskiego z połowy XVI. wieku:

„Na stóta okrągłym, u którego 100 o- 
sób pomieścić się mogło, na 6ciu misach 
srebrnych mięsiws w gdzone wieprzowe z zad, 
na drugich 0-ciu dwoje prosiąt, kiełbaski 
d ziw ni pachnące, ustrojone rzędrmi jaj świę­
conych, pomalowanych w przezroeznej bar­
wie, ale najwięcej na rakowe. Stały figury 
z ciasta prżedniego, wyobrażające dziwnie 
zafcawn*. historyjki... Na środku stołu piękny 
baranek z inasła, wielkości naturalnej owiecz­
ki , ale jabych za cały stół, radbych wziął 
jemu oczy. A wszakżeto dwa były brylanty, 
jak laskowe orzechy, w czarnej oprawie, alias 
pierścienie, ukryte w maśle". Były też inne 
niezwykłości: Więc: ;stały b»ńki srebrne, 
pozłociste z octem, oliwą i 4 kufy wielk’e 
starego miodu, na srebrnych tacach wyzła- 
canych. obstawione czarami, również złoco- 
nemi. DJęj zaś srebrne łódeczki z konfekta- 
mi wszelkich owoców, a i wino w gąsior­
kach, szklanych wprawdzie, ale nstaw onych 
w srebrnych wyzłacanych koszykach, o głów­
kach śrubowanych w srubrne zawoje, a szkle 
białem jak śnieg. Moc wreszcie kołaczków, 
placków, jajeczu ,ków, nad którymi królował 
olbrzymi kołacz, o 8-io łokciowym obwodzie, 
a gruby na dwie piędzi. W koło niego stały 
po brzegach figurki św. Apostołów, dosko­
nale udane z ciasta". A jednak z opisu 
Pszonki mime znaczny podziw dla przepychu, 
przebija jeszcze pewne umiarkowanie i powa 
ga. Znamienne są n. p. słowa Imć pana het­
mana wyrzeczone, guy go winem raczono: 
„Budajmy go nie znali I dużo nam szkodzi 
ten trunek". Aleć nie wszyscy byli tak po­
wściągliwi i niejaki „Imć pan Sniatycki tak 
jadł, że się 1 idwo nie dławił".

Wsławiło sie również na długo świe­

cone u wojewody Sapiehy w Dereczynie!... 
„Było 4 puhary, exemplum 4 pór roku, na­
pełnione winem jeszcze od króla Stefana. 
Tandem 12 konewek srebrnych z winem po 
królu Zygmuncie, te konewki exemplum 12 
miesięcy, Tandem 52 baryłek także sre­
brnych, in gratiam 52 tygodni, było w nich 
wino cypryjski!, hiszpańskie i włoskie. Da­
lej 365 gąsiorków z winem węgierskiem, 
alias tyle gąsiorków ile dni w roku, a dla 
czeladzi dworekiej 8760 kwart miodu, robio- 
nogo w Berezie tj. tyle ile godzin w roku".

To już pewne oznaki pijaństwa, które 
też z dniem każdym corrz bardziej się u nas 
rozwielmożniało. Podczas uczty przy spoży­
waniu potraw mięsnych „lano piwo jak gdy­
by nr młyński kamień". Dopóki szły gęste 
potrawy, zwykle wina na stole nie pokazy­
wano. Dopiero pod koniec uczty po mięsi­
wach przychodziła pora na toasty, czyli 
zdrowia, które godziło się spełniać małma 
zyą lub węgrzynem. A że toastów tych by- 
wafo wiele, więc się p̂o uczcie dobrze z czu 
pryny każdej kurzyło, poczem o zwadę nie 
było trudno i szable szły szybko w taniec. 
Były nawet specjalne bardzo liczne kuranty 
toastewa, jak np. ów znany:

„Wypił I wypi':! nic nie zostawił 1
Boda- go, bodr. go Bóg błogosławił!"

Brak umiarkowania w jedzeniu i piciu 
prow?dzi z czasem coraz bardziej do za­
chwiania ogólnej moralności społecznej. Źle 
°ię dzieje bowiem tam zawsze, gdzie hasłem 
naczelnem rtaje się doktryna:

„Ede, bibo; post mortem nulla yoluptas, 
Est bona yox nalej, melior pij, optima

[wypij “•

Ów zbytek w ciągłem ucztowaniu znaj­
duje żywy oddźwięk w poezyi, Już na sta­

rych foliantach z XIV. stulecia czytamy 
rymy:

„Dum bibo piwo
Stat mihi kolano krzywo".

Również na rękopisie Biblioteki Osso­
lińskich (1. 372) spragniony kopista napisał: 
„a ty bracie nalej miodu".

Podobnie jak na krakowskim egzem- 
Dł arzu „Epitomatów" Harderwycka ręka XVI. 
wieku nakreśliła: star^ makcymę o potędz* 
„Wein, Weib und Gesaag":

„Wino, panna, muzyka,
Kto chce melankohka 
Rozweselić; to troju 
Wybiją ze łba roje".

Poczem ten motyw uprowizacyjny Po­
wtarza się odtąd w całej literaturze polskiej 
aż po czas/ romantyzmu. Mistrze wzniosłych 
natchnibri i podniebnych wzlotów, me mo- 
g uznawoi* tak niskich i poziomych tema­
tów. Wiadomo nam przecie, żo niektórzy 
z nich wstydzili się jadać w towarzystwie. 
Czasy późniejsze, gdy tematem poezyi stają 
się wszystkie przejawy życia ludzkiego, po­
dejmują ponownie owe wątki. Forma za­
wsze jednsk satyryczna i taka się utrwala 
aż y  chwilę obecną, gdj przyszłe jej opie­
wać dnie bezmięsne, szpinak z lęoniczyny 
i całą kartkewą mizeryę.

Celniejsze utwory tej żołądkowej poe­
zyi zebrał i wydał Stanisław Wasilewski 
v antologii pod fyt: „Peszone gołąbki". 

Pomysł bardzo s2cześliwy i zręczni, też 40* 
sti ,ł wykonany Miżnaoy mieć do w/darrcy 
jedynie pretensyę c to, że tomik zbyt bzezu- 
pły, ale usprawiedliwia go zastrzei«nie, za­
znaczone we wstępie: „non m ulta , sed
multum",

^



Anglików i jest dalszem, silnem zagrożeniem 
wybrzeża morskiego, jako też położonych na 
niem portów, w ich rzędzie przedewszystkiem 
wspomnianych dwu wielkich centrów nad­
brzeżnych Calais i Boulogne. Okoliczność, że 
ku obronie góry Kemmel ściągnięto także 
dywizye francuskie i że to one głównie bro­
niły owej góry, dowodzi, jak wielki kładzio­
no nacisk na jej utrzymanie. Wiadomo bo­
wiem, że tam, gdzie idzie o utrzymanie wa­
żnego punktu, alianci bardzo chętnie powie­
rzają obowiązek obrony Francuzom. Dzieje to 
się z dwu przyczyn: dla zaoszczędzenia wojsk 
angielskich i dla tego, ponieważ Anglicy sa­
mi więcej ufają bitnośei aliantów, niźli wła- 
snej.

Biuletyn wspomina dalej o wzięciu St. 
Eloi przez Niemców. Miejsce to leży w od­
daleniu około 5 kim. na zachód od Holle- 
beke i jest połączone drogą z miejscowością 
Wytsehaete, odległą o niespełna 4 kim. w 
kierunku południowym.

Eównocześnie inne oddziały posunęły 
się na południowy zachód poza potok Douye 
i zajęły dominujące tu wzgórze pod Yieugel- 
boek, które znajduje się na północny wschód 
od Bailleul.

Żelazny pierścień zaciskający się doko­
ła Ypres, zyskał skutkiem wczorajszych suk­
cesów dalsze uzupełnienie i wzmocnienie — 
poza temi ważniejszemi jeszcze korzyściami, 
które tym sposobem osiągnięte zostały na 
szkodę ogólnej sytuacji nieprzyjaciela.

Ponadto komunikat najnowszy zdaje się 
wskazywać, że niezależnie od akcyi w prze­
stworzu Ypres także nacisk na Amiens nie 
ustaje. Dowodem tego walki na południe od 
Somme’y pod Yillers Bretonem . Miejscowość 
ta leży w oddaleniu około 20 kim. na połu­
dniowy wschód od Amiens przy drodze ko­
lejowej, wiodącej z tego miasta w kierunku 
Ham. Wtargnąwszy tam do okopów nieprzy­
jacielskich nie zdołali się wprawdzie utrzy­
mać wobec silnego kontrataku nieprzyjacie­
la, tkwią jednakże w tej okolicy nadal. Niem­
com zresztą udało się powetować to drobne 
niepowodzenie przez wzieele wsi i lasu Han- 
gard, na południe od V. Bretoneux, a na 
północ od drogi prowadzącej z Amiens przez 
Boye do Noyon — i od potoku Luce, dopły­
wu Avre’y.

Wreszcie i nad Mozelą, w przestworzu 
Yerdun nie wypoczywał oręż. Tu zaskoczyli 
Niemcy nieprzyjaciela pod Beąuieyille i u- 
prowadziwszy jeńca, wrócili do swych sta­
nowisk.

Należał więc dzień wczorajszy do nie­
zwykle ożywionych i smutnie zapisze się w 
pamięci nieprzyjaciela.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 26 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 26 kwietnia:
Na froncie południowo - zachodnim nie 

zaszło nic szczególnego.
Saef satabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 26 kwietnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 26 kwie­
tnia.

( Z  zachodniego teaUu wojny).
Atak armii generała Sixta Armina na 

Kemmel, miał zupełne powodzenie: Kemmel, 
wzgórze dominujące nad równiną flandryjską, 
jest w naszych rękach. Po silnym ogniu dzia­
łowym, piechota wczoraj rano ruszyła do 
szturmu. Dywizye francuskie, którym w o- 
brębie wojsk angielskich powierzona nyła 
obrona Kemmela, jakoteż Anglicy, stojący 
dalej pod Wytsehaete i Dranoutre, zostali 
wyparci ze swych stanowisk. Wielkie leje 
koło St. Eloi i samą tę miejscowość zajęto. 
Wiele domów betonowych i folwarków ob­
warowanych, położonych na terenie bitwy, 
zostało zdobytych. Wojska pruskie i bawar­
skie zdobyły wieś i górę Kemmel. Pod osło­
ną artyleryi, która mimo trudnego terenu w po­
spiechu nadążyła, piechota nasza w ataku 
dotarła na wielu miejscach aż do potoku 
Kemmel, Wzięliśmy Dranoutre i wzgórze na 
południowy-zachód od Yieugelhoek. Eskadry 
bojowe zaatakowały z wielkiem powodzeniem 
tylne drogi, silnie ożywione wozami i kolu­
mnami nieprzyjaciela. Zdobycz dnia wczoraj­
szego stanowi więcej niż 6500 jeńców, prze­
ważnie Francuzów, wśród jeńców znajdują 
się — wedle doniesienia — jeden francuski 
i jeden angielski komendant pułku. Na po­
łudnie od Sommy Villers Bretoneux, dokąd 
wtargnęliśmy, nie dało się utrzymać wobec 
silnych kontrataków nieprzyjacielskich. Dal­
sze silne kontrataki spełzły na niczem tuż 
przed wsią i lasem Hangard, któreśmy nie­
przyjacielowi wydarli. Liczba jeńców wziętych 
do niewoli w tym odcinkn doszła oo 2400. 
Na zachodnim brzegu Mozeli zdobyliśmy 
rowy francuskie, wtargnęliśmy do Be- 
gnieville i po spełnionem zadaniu wrócili­
śmy z jeńcami.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
___________ x

Wydarzenia na morzu.
Z Wiednia telegrafują: W nocy z 22 

na 28 b. m. jeden oddział naszych niszczy­
cieli na południowym Adryatyku posunął 
się ku cnśninie Otranto. W potyczce ognio­
wej z nieprzyjacielskiemu lekkiemi siłami 
zbrójnemi silnie uszkodzono jeden niszczy­
ciel nieprzyjacielski. Nasze jednostki bez 
strat i uszkodzeń wróciły.

Dowództico floty.

Z zachodniego frontu.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 26 b, m. 

wieczorem :

Kontrataki nieprzyjacielskie na Kem­
mel i w obszarze bojowym na południe od 
Yillers—Bretonnęux nie udały się. Nieprzy­
jaciel poniósł ciężkie straty,

Przeciw mylnym pogłoskom o stratach. 
na zachodzie.

W głównej komisyi parlamentu Eze- 
szy generał W i e s b e r g zaprzeczył katego­
rycznie pogłoskom, która pojawiły się naj­
pierw w parlamencie, a potem i w szer­
szych kołach, jakoby ministerstwo wojny 
na poufnych obradach komisyi poczyniło1 
oświadczenia o nadzwyczajnie wielkich s tra ­
tach wojsk niemieckich w czasie ofenzywy 
na zachodzie. J

Generał W i es  b e r g  oświadczył, że 
czegoś podobnego nie powiedział i że na­
czelna komenda armii nie wie nic o nad­
zwyczajnie wysokich stratach przy ofenzy- 
wie na zachodzie.

Straty angielskie.
Wniósłszy w Ł bie gmin budżet, Chur­

chill oświadczył, że podczas wielkiej bitwy, 
trwającej już 5 tygodni, która wymagała naj­
większego wysiłku amunicyjnego od chwili 
istnienia ministerstwa amunicyi, Anglicy 
stracili w skutek ognia granatów lub wsku­
tek zabrania przez nieprzyjaciela 1000 dział, 
4 —5 tysięcz kulomiotów, oraz tyle amunicyi, 
ile mogą wyrobić w eiągu trzech tygodni.

Mimo to do końca ubiegłego tygodnia 
wszystkie straty uzupełniono. Zrobiono jeszcze 
więcej: w tej chwili na froncie jest więcej 
niż przedtem dział wielkiego kalibru z wy­
ekwipowaniem.

Twierdzenia niemieckiego m inistra woj­
ny, który straty angielskie obliczył dwa ra­
zy wyżej, są przesadzone. Go do kulomiotów, 
to wysłano na front dwa razy tyle, niż u- 
traeono.

Samolotów jest dość, aby pomnożyć 
eskadry lotnicze i odpowiedzieć wielkim za­
daniom.

W miejsce każdego utraconego samo- 
jazdu pancernego dano nowy i lepszy. Nie­
słychana ilość utraconej amunicyi dla broni 
mniejszej nie przewyższa jednak produkcyi 
wszysżkich fabryk angielskich, Bczerwy są 
nienaruszone.

Echa ataku angielskiego na Zeebriigge 
i Ostendę.

Wobec doniesień urzędowego niemiec­
kiego sprawozdania, że z pośród okrętów an­
gielskich, biorących udział w operacyach 
przeciw Zeebriigge i Ostendzie, zatopiono 5 
krążowników, 3 niszczyciele i znaczną liczbę 
łodzi motorowych, admiralieya angielska 
stwierdza, że ogólna ilość okrętów, straco­
nych przy tej sposobności, oprócz okrętów do 
blokowania i łodzi podwodnych, które na 
rozkaz zatopiono lub rozsadzono, wynosi 1 
niszczyciel i dwie barkasy motorowe.

Ostrzeliwanie Paryża.
Dalekonośne działa ostrzeliwały i wczo­

raj obszar Paryża. Jeden granat uderzył w 
szóste piętro jednego z domów. Jeden słu­
żący został ciężko zraniony.

Niemcy a Hsiandya.
Berliński korespondent Allgemeen Han- 

deTblad dowiaduje się, że rokowania prowa­
dzone w ostatnich dniach między rządami 
niemieckim a holenderskim wywołały w 
Berlinie przekonanie, że przyjdzie do skutku 
zgoda i że niema powodu do zaniepokojenia. 
Spodziewają się za parę tygodni zawarcia 
odnowionego układu gospodarczego.

0 miny angielskie.
Na zapytanie w drugiej izbie holen­

derskiej minister marynarki odpowiedział, że 
prawdziwe są doniesienia dzienników, że An­
glicy u ujścia bkaldy tuż u granicy zwierzch­
ności państwowej holenderskiej położyli miny.

Holenderskie ministerstwo spraw za­
granicznych zawiadomiło o tern stwierdzeniu 
rząd angielski i zaprotestowało przeciw te ­
mu postępowaniu, sprzeciwiającemu się art.
III. ostatniego traktatu haskiego i narusza­
jącemu przwa ludzkie.

Straty spowodowane minami wynoszą: 
jedną łódź przewoźuiczą Nr. 14 i jedną łódź 
rybacką. Zginęło przy tem 9 osób.

Z za kulis entente’y.
Dagens Haparanda bl. donosi, że mi­

mo wszelkich zaprzeczeń Anglicy i Francuzi 
nad koleją murmańską walczą po stronie 
rossyjskich (czerwonych gwardzistów przeciw 
fińskiej białej gwardyi. '

Z Warszawy.
(Eokowania w sprawie polskiej. — Z Bady 
Stanu. — Bada Ministrów. — Bankiet na 
Zamku warszawskim. — Hołd Badzie Regen­
cyjnej. — O wojsko polskie. — Stan forma- 

eyj polskich na Ukrainie. — Filharmonia).

W Warszawie oczekują, że dopiero po 
rozwiązaniu przesilenia austryackiego będą 
podjęte rokowania w sprawie polskiej. We­
dług ostatnich wiadomości z Berlina, są rzą­
dowe sfery niemieckie skłonne podobno za­
niechać regulowania granic zachodnich w za­
mian za pewne rekompensaty ze strony pol­
skiej.

*
Lista kandydatów do Bady Stanu, przed­

stawiona Badzie Begencyjnej przez Rząd do 
zatwierdzenia, a która to lista zostanie pra­
wdopodobnie całkowicie lub tylko z małemi
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H R A B I N A  H E L E N A .
#ZĘŚG PIERWSZA.

Sprawa d’0rgeres.

I I .
(Oiąg dalszy).

„Z mego więzienia — pisał dalej hr. 
Jan  — stając na jednym z krzeseł, które 
posiadam, widzę, przez kraty, bieg rzeki 
Mayenne i ludzi, którzy chodzą w swoich 
interesach.

„Parę dni temu, miałem chwilę wiel­
kiego wzruszenia.

„Zdawało mi się, że ciebie widzę, o- 
partą o parapet, z oczami utkwionemi w 
ciemne mury starego zamku, jakbyś chciała 
przeniknąć je swoim wzrokiem.

„Stałem zdyszany wobec tego zjawiska, 
drżąc, aby nie zniknęło.

„Tak, to byłaś ty na prawdę, moja 
Heleno ubóstwiana!

„Któż inny mógłby się interesować 
moim losem?

„Stałaś nieruchoma, obojętna na po­
gardę, a może drwiny przechodniów.

„Moja dusza wyrywała się do ciebie 
w przestrzeni, przeklinając surowość dozor­
ców, którzy bronili Oi wstępu do mego wię­
zienia, jak gdybym był już nie oskarżonym, 
ale skazanym!

„Łzy bolu i wściekłości wzrok mi przy­
słaniały.

„Gdy je otarłem, zmrok zapadał; mgła 
unosiła się nad rzeką. Widziałem, jak odda­

lałaś się powolnym krokiem i patrzyłem za 
Tobą, aż zniknęłaś w cieniach, pozostawia­
jąc mnie w zgnębieniu.

„Mojej duszy już przy mnie nie było; 
towarzyszyła Ci tam i serce moje się roz­
dzierało.

„Bądź błogosławiona Ty, która zacho­
wałaś swoją wiarę i miłość w tak ciężkich 
przejściach, gdy tylu innych wątpi, wprowa­
dzonych w zamieszanie z powodu pozerów i 
dowodów, które nikczemna ręka gromadzi 
na moją głowę!

„Na szczęście, m ka oczekiwania jest 
bliską końca.

„Sądzę, że zebrali już więcej, niż trzeba 
środków, aby mnie zgubić.

„Kadencja listopadowa bliska.
„Wtedy nasz los się rozstrzygnie.
„Myśl o mnie.
„Kocham ciebie! kocham!

J a n “.
Jan  de Marcilles do hrabiny Heleny.

5 listopada.
„Nie miałem więcej szczęścia. Nie uj­

rzałem już ciebie, Heleno ukochana! A prze­
cież ten widok był prawdziwem szczęściem 
dla mnie.

„Gdy ciebie tak wyglądam, daremnie, 
zdaje mi się, że coś zrywa się w mojej 
piersi.

„Co chwila pytam się, gdzie ty jesteś, 
co robisz i widzę biedne twoje oczy zmęczo­
ne łzami, obracające się w ten punkt ciemny, 
gdzie najsroższą moją katuszą jest, że nie 
mogę patrzeć na ciebie, uścisnąć ciebie w 
ramionach.

„Wtedy, przychodzą na mnie chwile 
wściekłości, targam prętami tej klatki, wobec 
których bezsilnym się czuję; mówię sobie, że 
podpaliłbym miasto, gdybym mógł, aby tylko 
dostać się do ciebie.

„Jacy oni okrutni, że zamykają drzwi 
tej celi przed tobą! Czego się obawiają? Na 
co tyle surowości?

„Prosiłem wczoraj prokuratora o po­
zwolenie widzenia się z tobą, choćby na chwi­
lę, odmówił mi.

„Aby usprawiedliwić tę surowość, od­
rzekł mi bez bliższych w yjaśnień:

„— Mam rozkaz!
„Rozkaz? od kogo?
„Widuję jeszcze czasami pana Bazouges, 

pomimo, że śledztwo ukończone i akta już 
przeszły w inne ręce.

„Nie umiałbym określić wrażenia, które 
na mnie ezyni.

„Jesto stworzenie przebiegłe, chytre, 
czasami obrzydliwe, a zawsze bezlitosna.

„Jednakże nie czuję do niego żadnego
żalu.

„Pan Bazouges spełnia swoje rzemiosło.
„Trzeba mu było dla własnego in te­

resu, dla honoru urzędnika, dla ambicyi, 
znaleźć winowajcę,

„Byłby w rozpaczy, gdyby w tem po­
lowaniu na winnego nikogo nie znalazł.

„Znalazłem się pod jego ręką, jak zwie­
rzyna wskazana przez los i porwał się na 
mnie z zapałem.

„Zrobił ze mną to, co czyni myśliwy 
z rannym zającem. Wsadził mnie do swojej 
torby i przyniósł mnie do domu.

„Nie mam mu tego za złe.
„Przeciwnie, nabył prawa do mojej 

wdzięczności, za sposób, w jaki znalazł się 
wobec ciebie.

„Badał ciebie z grzecznością; osądził 
ze szczerości twoich zeznań, że byłaś obcą 
okrutnym projektom, których nie miałem i 
pozostawił ciebie na swobodzie.

„Od niego czerpię te szczegóły.
„Jskżebym cierpiał, wiedząc, że jesteś 

narażona na tysiące upokorzeń, które znoszę!
„Błogosławię pana Bazouges, że ci ich 

oszczędził.
„Ten sędzia, zresztą, może jest dobrej 

wiary. Pozory go mylą.

„Trzebaby wyjątkowej in teligencji, wę­
chu kłusownika, aby znaleźć .ślad tego sub­
telnego nieznajomego, o którym myśl spo­
koju mi nie daje i który wypuścił za mną 
swoją sforę z taką przebiegłością.

„Nawet mój adwokat nie roa zaufania.
„Znasz g o ; jest to szanowny pau de 

La Jarriere, człowiek uczciwy, poważany w 
całej okolicy.

„Domyślam srę jego przekonań, z ró­
żnych powściągliwości, z litośnych uśmie­
chów, gdy mu przedstawiam moje piany 
środków obrony.

„Potrząsa głową i mówi:
„ — Dowód!
„Ale jest zadowolony. Obiecuje sobie 

piękne efekty oratorskie i ogromny sukces 
osobisty, tak jak chirurdzy, którzy zabijają 
chorego w ciągu wspaniałej operacji.

„Lecz ja, jestem zgubiony. To nie nlega 
wątpliwości.

„Ozy wiesz, co mi wczoraj powiedział?
„— Niech pan się nie obawia o swoją 

głowę; uratujemy ją.
„I dodał nie bez zarozumiałości: 

Odpow iadam  za to.
„Podobno, źe świadkowie są pognę­

biający.
„Nawet ta żmija, Marta Bibourt, gar­

derobiana z Combiers, która oświadcza, że 
słyszała krzyk mojej ciotki, właśnie w chwili, 
gdy byłem w Orgeres i widziała mego ko­
nia, przywiązanego w krzakach.

„Ozy widziała i słyszała, nie wie na 
pewne, bo była bardzo przerażona, ale jest 
pewna, że był kod.

„Mój koń był przywiązany obok drzwi 
w Orgeres, przy drodze.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zmianami zaaprobowana przez najwyższe wła- j 0  naprawie zła zaczęto myśleć w sfe- 
dze państwowe polskie, uwzględnia w z n a -! rach, którym leży na sercu kultura muzyczna 

—  _i.— --------- i;i——-"V. i. ! 1x7 otfiliou Tin ttapm zabrał sia energiczniecznym stopniu działaczy politycznych z obo­
zu aktywistycznego.

*

Wydział prasowy prezydyum Bady Mi­
nistrów ogłasza pod datą, 24 b. m.: Wczoraj 
odbyło się posiedzenie Bady Min., na którem 
powzięto szereg uchwał w sprawie reguiacyi 
gruntów włościańskich, powrotu uchodźców- 
rolników do swych osad tudzież w sprawach 
przejęcia przez Rząd polskich kolumn sani­
tarnych od książęco-biskupiego Komitetu w 
Krakowie. Pozatem obszerniej dyskutowano 
o sytuacyi polityki zagranicznej. Posiedzenie, 
które rozpoczęło się o godz. 4 po południu, 
trwało z jednogodzinną przerwą do godz. 
13 w nocy.

*

Generał-gubernator Beseler wydał przy­
jęcie w Zamku, w którem wzięli udział: P re­
zydent Ministrów, wszyscy Ministrowie, dy­
rektor departamentu politycznego i podse­
kretarz stanu, oraz wiele innych osobistości 
ze sfer rządowych poiskich i władz okupa­
cyjnych. Podczas uczty gen.-gubernator Be­
seler powitał Prezydenta Ministrów i Mini­
strów polskich, wyrażając nadzieję, że ich 
praca w łączności z władzami gen.-guberna­
torstwa doprowadzi do dalszej owocnej bu­
dowy Państwa Polskiego. Gen.-gubernator 
zwrócił uwagę na to, że wzajemne zaufanie 
może pracę tę w wysokim stopniu ułatwić. 
Po odpowiedzi Prezydenta Ministrów dr. Ste­
czkowskiego, Ministrowie polscy rozmawiali 
z urzędnikiem gen.-gubernatorstwa i przy tej 
sposobności wyjaśniano nieraz kwestye aktu­
alne.

Wydział prasowy Prez. Bady Ministrów 
ogłasza dnia 22 b. m.: Mec. Aleksander Le­
dnicki był wczoraj o godz. 11 przed poł. przy­
jęty na posłuchaniu przez Badę Regencyjną. 
Posłuchanie trwało pół godziny. Mecenas 
Lednicki złożył na niem sprawozdanie z po- 
ruczonych mu przez Radę Regencyjną czyn­
ności, przyczem złożył Najdostojniejszej Ra­
dzie Regencyjnej szereg adresów z hołdem 
od Polaków mieszkających w Rossyi.

*

Przez kilka dni bawił tu przybyły 
z Podola w misyi od Polaków w Kijowszczy- 
źnie hr. Grocholski. Jak się wasz korespon­
dent dowiaduje, prowadzi on pertraktacye 
z Badą Regencyjną w sprawach mających 
łączność z grupującymi się przy gen. Mi 
chaelisie wojskami polskiemi.

Nadeszły tu bliższe wiadomości o sta­
nie formacyj wojsk polskich na Ukrainie. 
Tyczą się one II  i II I  korpusu i głoszą, 
że generałowie Stankiewicz i Michaelis zgło 
sili swe dymisye. Na czele obu korpusów 
stanął generał Osiński, który położył zna­
czne usługi przy tworzeniu się formacyi pol­
skiej. Obecnie przeprowadzane jest ujedno­
stajnienie dowództwa obu korpusów. Nie bez 
zasłdgi pozostaną pod tym względem nie­
zmiernie cenne usługi i reformy dowódcy 
pewnych korpusów polskich,, które niedawno 
zasiliły niespodziewanie formacye gen. Mi- 
chaelisa. Jest nadzieja, że uda się wszystkie 
oddziały polskie skupić na Ukrainie w jedno 
miejsce. Dopiero wtedy będzie można stwier­
dzić ich liczebność. W każdem bowiem pra­
wie mieście południowej Rossyi znajdują się 
porozrzucane kilkutysięczne oddziały polskie, 
któr# wydzieliły się z wojsk rossyjskich, 
tworząc formacye odrębne. Będą one po 
przeprowadzeniu odpowiednich formalności 
wcielone do powyżej wspomnianych korpusów 
polskich.

Stosunek społeczeństwa polskiego na 
Ukrainie do wojska polskiego jest bardzo 
dobry i formacye znajdują w społeczeństwie 
poparcie gorące i ofiarne.

Co do organizacyi polskiej na Ukrainie, 
to w Kijowie osiągnięto prawie konsolidacyę 
układową, podyktowaną względami najwyż­
szych interesów narodowych i państwowych 
polskich. A ponieważ społeczeństwo polskie 
na Ukrainie dzięki swemu stanowisku społe­
cznemu i tradycyom stanowi siłę znaczną 
a nawet potężną, oczekiwać należy, że nasze 
sfery rządzące znajdą w nich poparcie silne 
i niezawodne przy tworzeniu i formułowaniu 
naszych żywotnych postulatów.

— V ' ‘ V
w stolicy, Do rzeczy zabrał się energicznie 
znany pedagog muzyczny, redaktor Przeglą­
du muzycznego p. Roman Chojnacki, który 
wraz z Henrykiem Oppenheimera, adwoka 
tem i miłośnikiem muzyki, przystąpił do 
urzeczywistnienia pod tym względem podję­
tych zamierzeń i sfinansowania imprezy.

Ci dwaj panowie, podpisali właśnie 
kontrakt z zarządem Towarzystwa F ilhar­
monii i wynajęli salę na sezon przyszły, 
począwszy od dnia 16 września r. b. do 15 
września 1919 roku

Dowiadujemy się, iż nowa dyrekcya 
ilharmonii postanowiła utworzyć przy in 

stytucyi tej radę artystyczną, do której za 
proszeni będą wybitni myzycy, kompozyto- 
rowie i krytycy fachowi. Rada będzie 
miała nadzór nad repertuarem Filharmonii 
i będzie czuwała; nad kulturą i artyzmem 
koncertów.

Listę członków rady podamy nie­
bawem.

Na kapelmistrza głównego powołano p. 
Zdzisława Birnbauma.

Szczegóły układu Muśnickiego
z Niemcami.

Poważna instytucya muzyczna stoł. 
miasta Warszawy, Filharmonia, przechodzi 
w ostatnich czasach kryzys, który się odbił 
szkodliwie na artystycznej działalności F il­
harmonii. Orkiestra urządziła secesyę i prze­
niosła się do konserwatoryum; w sali F il­
harmonii zaczęto dawać od tego czasu kon 
certy zagranicznych solistów z akompania­
mentem fortepianu.

Wobec takiego stanu rzeczy przyszłość 
Filharmonii przedstawiła się w czarnych 
barwach i nic nie rokowało zmiany na 
lepsze.

Przegląd Polski, wychodzący w Kijo­
wie, ogłasza protokół układu generała Mu­
śnickiego z dowództwem niemieckiem w na 
stępującem brzmieniu:

1. Protokół z dnia 25—26 lutego 1918 
roku o porozumieniu, zaszłem w Bobrujsku 
o użyciu Polskiego korpusu (I. Polski K. P.) 
utrzymuje swoją moc.

2. Na podstawie przedstawionego i pod 
pisanego pisma z dnia 4 lutego 1918 r. 
przez czterech członków Komitetu Wojsko­
wego (chorążego Raczkiewicza. generała-po- 
rucznika Michaelisa, Stanisława Jakowickie- 
go i Macieja Jamonta) jest jasnem, że ge- 
nerał-poruczuik Dowbór-Muśnicki mianowa­
ny został dowódcą wszystkich polskich sił 
zbrojnych, o ile siły te nie znajdowały się 
poza obrębem dotychczasowej okupacyi nie- 
miecko-austryackiej.

Z drugiej strony manuskryptu z dnia 
6 marca 1918 r., wystosowanego przez Ra­
dę Regencyjną do gen.-por. Dowbór-Muśni 
ckiego, należy uważać za pewnik, że gen 
por. Dowbór-Muśnicki ma prawo dowodzić 
tylko I-ym korpusem polskim.

Również z manuskryptu powyższego 
wynika, że gen.-por. Dowbór-Muśnicki powi 
men był udzielić chorążemu Raczkiewicza 
wi informacyi, niezbędnych dla wyjaśnienia 
zadań, któremi chor. Raczkiewicza obdarzyła 
Rada Regencyjna; mianowicie: nawiązanie 
łączności, kontaktu z polskiemi formacyami 
na Ukrainie; gen .-por. Dowbór-Muśuićki 
przypuszcza, że Rada Regencyjna niedosta­
tecznie została poinformowana przez delega- 
cyę posłaną do Warszawy co do dowództwa 
zbiorowemi formacyami polskiemi, tak, że 
Rada Regencyjna oddała I-szy korpus polski 
pod dowództwo gen.-por. Dowbór-Muśnickie- 
ge, nie oddawszy pod jego rozkazy wszyst­
kich innych formacyj poiskich.

Ponieważ o znajdujących się na Ukrai­
nie formacyach nie było pewności, Rada Re­
gencyjna wysłała chor. Raczkiewicza na Ukrai­
nę z wyraźnem poleceniem, aby po uprze- 
dniem otrzymaniu informacyj od gen. Dow- 
bór-Muśniekiego zbadał na Ukrainie stosunki 
dowództwa. Ohor. Raczkiewicz pojechał na 
Ukrainę, nie przybywszy po informacye do 
gen.-por. Dowbór-Muśnickiego. Wskutek te­
go gen. Dowbór-Muśnicki uważa za pożąda­
ne, aby Rada Regencyjna osobiście przez 
niego była co do stosunków na Ukrainie po 
informowana.

Wobec zawarcia nowej umowy co do 
rozgraniczenia obrębu okupacyi niemieckiej i 
austro - węgierskiej na Ukrainie ostateczne 
wyjaśnienie komendy nad S i l  korpusem 
polskim pozostawiono do decyzyi cesarsko- 
królewskiego głównego dowództwa z gen.- 
por. Dowbór-Muśnickim.

8. Tłumaczenie do punktu 8 z dnia 
25—26 lutego b. r. z niemieckiego orygi­
nału na polski nie było dosłownem, dlatego 
wyszło nieporozumienie i zostało źle zrozu­
miane. Po wyjaśnieniu zostaje ustalonem: 

należący do 2 i 8 korpusu, którzy przed 
2 J—26 lutym oddali się pod komendę gen.- 
por. Dowbór-Muśnickiego, uważani będą ja­
ko należący do 1 korpusu.

4. Podstawą protokołu z dnia 25—26 
lutego był pokój, zawarty z Ukrainą, a re- 
zolucya na propozycye korpusu polskiego z 
dnia 26 lutego 1918 r., wyrażona w 11 ży­
czeniach, zapadła 9 marca, w czasie, gdy 
pokój z Rossyą wprawdzie został zawarty, 
ale nie ratyfikowany.

W decyzyi co do punktu 1 życzeń zgo­
da była dana na powrót około 1000 ludzi 
miesięcznie, jednakże bez przymusowego żą-

: dania przeprowadzenia powyższego; wskutek 
i zmiany stosunków jaka zaszła z racyi raty­

fikowanego przez Rossyę pokoju, wyższe do­
wództwo niemieckie zmuszone jest żądać 
wysłania po tysiąc ludzi miesięcznie, a to 
w celu demobilizacyi i zwolnienia do kraju 
i żądać jak najszybszego rozpoczęcia wysy­
łania. Rolę pośrednika między dowództwem 
Ober-Osta a polskim Rządem z rozporządze­
nia wyższych władz wojskowych bierze na 
siebie gen.-gubernator warszawski generał 
von Beseler.

Generał Muśnicki oświadcza, że może 
iść na spotkanie rozporządzeniom dowództwa 
Ober-Osta tylko po otrzymaniu ku temu peł­
nomocnictwa od Bady Regencyjnej.

Z niemieckiej strony podaje się do wia­
domości, że Rada Regencyjna nie jest w pra­
wie to czynić. Gen.-por. Dowbór-Muśnicki 
poddał się w swoim czabie Badzie Regen­
cyjnej, aby tem zaznaczyć, że on uznaje Ra­
dę Regencyjną jako obecny wyższy państwo­
wy organ przyszłego Królestwa Polskiego. 
Żi tego jednakże nie wynika, aby Radzie Re­
gencyjnej przysługiwało prawo wydawania 
rozporządzeń i wskazówek, dotyćzących uży­
cia lub demobilizacyi I  korpusu polskiego 

5. 10 kwiesnia 1918 r. przesyła I kor­
pus polski niemieckiemu dowództwu w Miń­
sku wiadomości o pierwszych odprawionych 
1000 ludziach.

W pierwszym transporcie wzięci są pod 
uwagę ci oficerowie, podoficerowie i żołnie­
rze, którzy pochodzą z niemieckiego gen.- 
gubernatorstwa warszawskiego. Jako wscho­
dnią granicę gen.-gubernatorstwa należy u- 
ważać następującą linię: Augustowski kanał 
do ujścia rzeki Bobr, Bobr do ujścia Narwi 
i t. d.

6. Po porozumieniu się z Austro-Wę­
grami niezwłocznie ma się rozpocząć powrót 
oficerów, podoficerów i żołnierzy, pochodzą 
cych z gen.-gubernatorstwa lubelskiego.

7. 4 szwadrony 2-go pułku ułańskiego 
i 2 szwadrony szwoleżerów, należących do 
I. K. P., a znajdujących się na Ukrainie, do 
10 kwietnia mogą być ściągnięte pochodem 
w kierunku Bobrujska. Po 10 kwietnia nie 
może być żadnych przemarszów, ściąganie 
zaś powinno się odbywać drogą kolejową.

8. Dla ściągnięcia poszczególnych, roz­
prószonych żołnierzy, znajdujących się jeszcze 
w niemieckiej okupacyi na Ukrainie, a nale 
żących do I. korpusu polskiego, będą na wę­
złowych stacyach: Kijów, Iskorość, Sarny 
i Równo postawieni po 1 oficerze i 2 żoł­
nierzy I. korpusu polskiego. Oficerowie ci 
podporządkowują się miejscowej niemieckiej 
komendanturze, a wskazówki otrzymują od 
chor. Raczkiewicza

9. Pokojowi, zawartemu z Bossyą sprze­
ciwiają sę zakusy polonizacyjne, szczególnie 
dążenia do nadania polskiego charakteru m- 
stytucyom społecznym, jak zarządy i szkoły 
na terytoryum polskiego korpusu. Podobne 
postępowanie stoi oprócz tego w sprzeczności 
z p. 7 i 11 próśb z dnia 26 lutego wyraź 
nych przez gen. Dowbór-Muśnickiego, je 
również w sprzeczności ze wskazówką, znaj 
dującą się w p. 11 decyzyi z dnia 9 marca 
o powrocie wygnanych przez bolszewików 
urzędników rossyjskich

10. Podpisując protokół powyższy gen. 
Dowbór-Muśnicki oświadcza, że protokół ten 
w tym tylko wypadku jest obowiązujący, je ­
żeli po osobistem porozumieniu się generała 
z Radą Regencyjną toż samo zostanie przez 
nią zaaprobowane.

Podpisali; Dowodzący I. korpusem pol­
skim generał-porucznik Józef Dewbór-Mu- 
śnicki, pełnomocnik dowódcy niemieckich 
wschodnich oddziałów von Wulfen, major 
sztabu generalnego.

więc także między innymi barak mieszczący 
około 250 żołnierzy Polaków, w tej liczbie 
kilkunastu legionistów. Grupka ta naszych 
rodaków, odcięta od świata, różne przecho­
dziła koleje. Przez długi czas jedyną „ga­
zetą", z której dowiadywali się co się dzieje 
w Europie, był sposób obchodzenia się z jeń­
cami. Ludzkość i względna swoboda ozna­
czały więc, że powodzi się Rossyanom; suro­
wość i szykany świadczyły o ich klęskach.

Po kilku miesiącach zaczęli jeńcy roze­
znawać się w stosunkach. Ludność muzuł­
mańska okazywała im szczerą życzliwość i 
współczucie, jak zresztą i wszystkim innym 
jeńcom. O wiele większe zainteresowanie 
sprawiła możność nawiązania stosunków z ko­
lonią polską w Nowym Margelanie licząca 
w 30 rodzinach sto kilkadziesiąt osób. Szcze­
gólnie za dni panowania głodu w Turkiesta­
nie doświadczyli jeńcy-Polacy ze strony ko­
lonii wiele pomocy.

Gdy z czasem utworzył się miejscowy 
komitet polski i większa zapanowała swobo­
da, jeńcy wraz z kolonią przeżywali już 
wspólnie dni wygnania. Stworzono „Dom 
polski", szkołę polską, gdzie jeńcy byli na­
uczycielami, zorganizowano chór, wreszcie 
nawet i polski teatr amatorski w Margela- 
nie. Prezesową „Domu polskiego" była bar. 
Stackelberg, żona rossyjskiego pułkownika, 
rodem z Kurlandyi, w szkole uczyli: Karol 
Zaleski, syn lekarza ze Sanoka, Michał Da- 
dlez z Rawy Ruskiej, legionista (III. p.) i 
Jarosław Leszczyński z Borysławia, legion. 
(I. p.), dyrygował chórem dr. Kazimierz Do­
bosz z Krakowa, legion., kierownikiem sceny 
był dr. Krenzel ze Lwowa, chorąży wojska 
austr. Prócz p. Scack lbergewej której dom 
dla rodaków był zawsze otwarty, bardzo 
hojnie łożyli na sprawę opieki nad jeńcami 
p. Tadeuszostwo Czechowiczowie, którzy w 
czasie wojny przybyli tu z Litwy. Komitet 
polski utrzymywał stosunki organizacyjne 
z komitetami w Moskwie i Petersburgu, jak 
również z komitetami polskimi z innych miast 
Turkestanu, jak w Kokandzie i Taszkencie. 
Z Moskwy i Petersburga przychodziło kilka 
pism polskich.

Skład baraków zmieniał się chwilowo, 
gdy część jeńców wzięto do robót w kopal­
niach nafty i węgla, a część poszła zwalczać 
szarańczę. Na miejsce nieobecnych napły­
wali jednak inni. Kilkunastu otrzymało w 
Margelanie płatne zajęcia jako nauczyciele 
obcych języków.

Nim jednak stosunki ułożyły się po­
myślniej, kolonia polska była świadkiem 
krwawego przewrotu w Turkestanie. Jeszcze 
za rządów carskich w lecie r. 1916 rząd ros- 
syjski ogłosił rekrutacyę muzułmanów do ro­
bót polowych na froncie. Odpowiedzią było 
powstanie Sartów, Tadrzyków i Karakirgi- 
zów, turkestańskich górali, którzy nigdy do­
tąd w wojsku rossyjskiem nie służyli. Uzbro­
jeni w jednostrząłowe berdanki, a nawet 
w lekką artyleryę, spadafi muzułmanie z gór 
na rossyjskie „pasiołsi" (kolonie), wyrzynali 
iudność, grabili mienie. Z drugiej strony 
hulała rossyjska dzicz. Całe setki Karakir- 
gizów zginęło w ogniu karabinów maszyno­
wych. Powstanie uśmierzał generał Kuropat- 
kin, mianowany gubernatorem wojskowym 
Turkestanu. Utopił je w morzu krwi i prze­
prowadził przymusową, rekrutacyę, w czasie 
której wzięto 100.000 muzułmanów i popę­
dzono do robót przy okopach (w tem czę­
ściowo do Galicyi).

Polacy w centralnej Azyi.
Od Polaka, który przez trzy ubiegłe 

lata przebywał w Turkestanie rossyjskim, 
otrzymujemy nastjpująae informacye : W tur- 
kestańskim okręgu Fergana (Fierganskaja 
obłast), w krainie graniczącej z Bucharą, 
Pamirem i Turkestanem chińskim leży mia- 
sto-oaza, Nowy Margelan, po rossyjsku zwa 
ny Skobielewem. Prócz 15.000 Europejczy 
ków, w co włączyć należy wojsko, czynowni- 
ków i rossyjską ludność cywilną, zamieszkuje 
Nowy Margelan około 30.000 muzułmanów, 
t. j. tureckim dyalektem mówiących Sartów 
i pokrewnych Persom Tadrzyków. Oaza jest 
bardzo rozległa, przecinają ją szerokie, pro­
ste aleje, wzdłuż których biegną zbiorniki 
kryształowych wód. Zdała na widnokręgu 
majaczeją śnieżne olbrzymy Alp azyatyckich. 
Na wiosnę miejscowość cała tonie wśród 
kwiecia róż. W lecie tropikalne gorąca do­
chodzą do 60° Cel., w zimie śpadają obfite 
śniegi i panuje mróz 20°.

W r. 1914 urządził tu rząd rossyjski 
; baraki dla jeńców wojennych. W barakach 
! rozdzielono jeńców wedle narodowości, istniał

Rewolucya marcowa 1917 r. odbyła się 
bezkrwawo. Kuropatkin ogłosił ją w Tasz­
kencie w cztery dni po otrzymaniu wiado­
mości. Z tą chwilą rządy jego skończyły się. 
Nastały czasu entuzyazmu i rzeczywistej wol­
ności. Kolonia polska w Nowym Margelanie 
przeżywała dni najpiękniejsze. Nadchodziły 
wiadomości wprost niewiarogodne, ogłosze­
nie niezawisłości Polski przez rząd tymcza­
sowy rossyjski, powstanie wojska polskiego, 
wreszcie wydzielanie żołnierzy Polaków z ar­
mii rossyjskiej. Powstawały więc wszędzie 
„Związki wojskowe Polaków" podległe „Na­
czelnemu komitetowi wojskowemu". W Mar­
gelanie powstał oddział Związku, z prezesem 
Janem Strusińskim na czele, właścicielem 
hotelem i przemysłowcem, staie tu osiadłym.

Związek miejscowy miał sposobność 
witać w Margelanie niezwykłych gości. Było 
to 18 chłopów polskich w rossyjskieh mun­
durach z karabinami w ręku. Przyszli pie­
chotą z gór pamirskich, bo dowiedzieli się 
o wojsku i generale Muśnickim. A dawno 
już kraju nie widzieli. Ośm lat służąc w re­
krutach, zapomnieli prawie własnej mowy. 
Przyjęci radośnie, zabawili jednak niedługo. 
Dowiedziawszy się wszystkiego i wypoczą- 
wszy kilka dni, przypięli białe orły i ruszyli 
dalej.... do Polski.

W Taszkencie stolicy Turkestanu, ufor­
mowały się żywiołowo dwa pułki polskie. 
Prezesem Związku wojskowych Polaków był 
tam oficer, Jan  Wojciechowski z Warszawy. 
Oba pułki odjechały do Europy.

„Gasefca Lwowska" z dnia 28 kwistnia 19 8



KRONIKA.
Lwów , 27 kwietnia 1918.

K alendarz .
N i e d z i e l a  (28 kwietnia):
F. 4 po W. Witalisa. — 15 N. 6 P. 

HI. 6. — Źywisława.
Wschód słońca o godzinie 4 49 rano, za­

chód 5 06 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (29 kwietnia):
Piotra męcz. — 16 Ahapii m. — So- 

gosławta.
Wsohód słońca o godzinie 4'47 rano, za- 

ohód 5 08 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 2 0  Cel.

Wystawa Karykatur Kazimierza S i­
chulskiego otwarta je s t  w sa li Giełdy 
przy u licy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i  od g. 
4 do g. 7 wieczorem . Wstęp 1 korona.

— Dzień Im ienin  N ajj. Cesarzowej 
Zyty. Dzisiaj przed południem jako w dniu 
Imienin Najj. Pani odbyły się uroczyste nabo­
żeństwa we wszystkich kościołach lwowskich.

O godz. 9 prz«d południem JE. ks. Ar­
cybiskup Bilczewski w otoczeniu licznego du­
chowieństwa i zakonników, odprawił pontyfi- 
kalne nabożeństwo w kościele archikatedralnym 
łacińskim.

Na nabożeństwie byli obecni: Ich Eksee- 
lenoye p. Namiestnik generał-pułkownik Karol 
hr. Hnyn z adjutantem majorem hr. Schaffgo- 
tsohem, P. Marszałek krajowy Stanisław Nie- 
zabitowski, P. Prezydent wyższego sądu krajo­
wego Adolf Czerwiński, dalej szef biura prezy- 
dyalnego Namiestniotwa radca Dworu Jerzy hr. 
Wodzicki z gronem urzędników Prezydyum Na­
miestnictwa, komisarz rządowy m. Lwowa dr. 
Stesłowicz z członkami tymczasowej Rady miej­
skiej, zastępca komendanta miasta pułkownik 
bar. Mayer Mały z gronem oficerów komendy 
miasta, prokurator skarbu dr. Engel, wicepre­
zydent galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów 
Schiffner, radca Dworu bar. Jorkasch-Koeh, dy­
rektor policyi radca Dworu dr. Reinlender, dy­
rektor kolei radca Dworu Stelzer, przedstawi­
ciele Uniwersytetu, Politechniki, Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, delegacye instytueyj 
i korporacyj, liczny zastęp urzędników państwo­
wych, depntacya oficerów oraz młodzież szkol­
na i bardzo liczna publiczność.

Po uroczystej Mszy św. ehór kościelny 
odśpiewał Te Deum  oraz Hymn ludowy z to­
warzyszeniem organów, kotłów i bębnów.

Równocześnie w kościele 00. Jezuitów od­
prawiono uroczystą Mszę św. dla oficerów i żoł­
nierzy staoyonowanych we Lwowie. Na tern 
nabożeństwie był obecny komendant miasta ge- 
nerał-major Nowotny z kapitanem Lerangiem, 
komendant staoyi etapowej podpułkownik Miseh 
i w. i.

Nadto odbyły się nabożeństwa w synago­
gach, oraz w innych świątyniach lwowskich.

Z gmachów państwowych, wojskowych i 
autonomicznych powiewają chorągwie o bar­
wach Państwa i kraju.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie 1 politechniczne. Dzisiaj, w sobotę 
dnia 27 kwietnia IY. wykład dra Edmunda 
Bulandy, profesora Uniwersytetu: Kultura 
Rzymu (podróż człowieka nowożytnego do 
starego Rzymu). Z obrazami świetlnymi. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem. Iustytut fizyczny przy 
ul. Długosza 8, Wstęp 40 hal.

W poniedziałek dnia 29 kwietnia I wy­
kład inż. Mieczysława Rybczyńskiego, radcy 
budownictwa w Nam.: Komunikacye w dawnej 
Polsce (z obrazami świetlnymi). Początek o 
godz. 7 wieczorem. Instytut chemiczny przy 
ul. Długosza 6. Wstęp 40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 kor. 501 hal.

— P rzeniesien ie kraj, kom isyi dla 
świadczeń wojennych. Otrzymujemy nastę­
pujący komunikat: Departament XVIII Na­
miestnictwa (Biuro świadczeń i szkód wojen­
nych) oraz Krajowa Komisya dla świadczeń wo­
jennych, Namiestnictwa galicyjskiego przenosi 
z dniem 1 maja br. swoją siedzibę urzędową 
z Krakowa do Lwowa. Biura Komisyi i Dep. 
XVIII 1 będą pomieszczone w głównym gma­
chu Namiestnictwa.

— W spólne posiedzenie Koła lwow­
skiego T. N. S. W. 1 Komisyi planów i pod­
ręczników szkolnych odbędzie się dnia 30 kwiet­
nia br. w sali VIII Uniwersytetu o godzinie 
7 wieczorem. Na porządku dziennym referat 
dr. Hauswalda: O urządzenia studyów nauczy­
cielskich na Uniwersytetach i Politechnikach 
polskich.

— Z Wystawy obrazów urządzonej 
na rzecz biednych uczniów lwowskich
szkół ś re d n ich . Na wystawie obrazów (ulica

Trzeciego Maja 1. 11 a) sprzedano do tej pory 
następujące obrazy: Aksentowicza, Boruckiej,
Bunsza (dwa), Ciesielskiej, Ćwiklińskiego, Do- 
ręgowskiego, Dulębianki (dwa), Gustowiczównej, 
Hofmana, Janczyka (trzy), Kalla’yównej, Ka- 
niaka, Korzeniowskiej (dwa), Kwiatkowskiego, 
Łotoekiego (dwa), Łuczyńskiego, Mikolascha, 
Mireekiego, Sozańskiego (dwa), Stasiaka, Stefa­
nowicza, Szyrajewównej, Tyszkowskiego (siedm), 
Krycińskiej.

Sek/etaryat wystawy donosi równocześnie, 
źe na wystawę nadpłynęły nowe prace: Józefa 
Chmielińskiego, Antoniego Franza, Ludwika 
Kwiatkowskiego, K. Łotoekiego, Heleny Simo- 
nowiczównej, wreszcie wspaniały odlew rzeźby 
(jeden z trzech wogóle istniejących) p. t . : „Na­
rodzenie Chrystusa — Marconiego. Wystawa 
obejmuje 200 obrazów i rzeźb. Bardzo przystę­
pne ceny ofiarowanych przez polskich artystów
1 artystki dzieł na rzecz biednych uczniów, pię­
kny cel wystawy powinien byó zachętą dla na­
szej ofiarnej publieznośei do jak najliczniejszego 
zwiedzania wystawy i zakupywania dzieł. Cały 
dochód przeznaczony na ratowanie naszej mło­
dzieży.

— Mianowanie członków Rady g ie ł­
dowej. Ministerstwo rolninictwa w porozumie­
niu z Ministerstwami skarbu i haudiu, powo­
łało na czas do końca r. 1919 następujących 
członków RadJ giełdowej: Aleksandra Dąmb- 
skiego, zastępcę prezesa Towarzystwa gospodar­
czego we Lwowie, dr. Marcina Horowitza, wła­
ściciela dóbr, dr. Michała Kociubę, profesora 
seminaryum nauczycielskiego dr. Maryana Li- 
sowieekiego, prezesa Rady powiatowej w Jaro­
sławiu, Jana Mikuszewskiego dyrektora Banku 
rolniczego, dr. Henryka Pawlikowskiego, sekre­
tarza Towarzystwa rolniczego, Władysława Py­
tlaka dyrektora centralnego związku kółek rol­
niczych i Wincentego Rozwadowskiego, właści­
ciela dóbr w Kozłowie.

— Centralny bank czeskich kas o- 
szczętfności. W myśl uchwały walnego zgro­
madzenia akcyonarynszów wypłaca się przy 
przedłożeniu kuponu 1. 15 dywidendę za rok
1917 w wysokośei K 16 — od dnia 8 maja
1918 (według § 73 stat.) począwszy, przy ka­
sach banku w Pradze, Bernie, Krakowie, Lwo­
wie i Wiedniu.

— H ojne ofiary. Na rzecz opieki legio­
nowej złożyli: 1. c. k. uprzyw. galic. akcyjny 
Bank hipoteczny, z okazyi swego 50-letniego 
jubileuszu 5.000 E ; 2. zastępca prezesa Koła 
polskiego p. Jerzy hr. Baworowski 1.000 K i 
3. osoba nieżyeząca sobie byó wymienioną, wiel­
kiej wartości artystycznej i dużych rozmiarów 
obraz kompozycyjny Kazimierza Sichulskiego 
„Warneńczyk11.

Za te wszystkie prawdziwie królewskie 
dary składa Wydział opieki legionowej szczo­
drym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

Aleksander Dambsld, Emilia Jędreejowiczowa, 
Maryan Kowar z. dr. Eustachy Nowicki, dr.

Kazimierz Hartleb.

— F ilia  W ojennego Zakłada Obrotu 
Zbożem w Krakowie zwija swoje biura w 
Krakowie przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 8 z dniem
2 maja br. o godz. 12 w południe i przenosi 
się do Lwowa, gdzie agendy swe rozpocznie 
z dniem 3 maja przy ul. Batorego 1. 6. Wo- 
bee tego uprasza się wszystkie strony intereso­
wane, by wszystkie korespondeneye do Zakładu 
skierowywały już obecnie,telegramy zaś począwszy 
od 1 maja tylko pod adresem lwowskim.

— Podziękowanie. Z dyrekcyi gimna- 
zyum IV otrzymujemy następujące pismo: De­
pozyt II król, stoł. miasta Lwowa, ofiarowaną 
przez c. k. Urząd podatkowy w Bełżcu na ubo­
gich uczniów kwotę 50 K złożył na moje rę­
ce, ezem fundusz Komitetu akeyi na rzeez mło­
dzieży lwowskich szkół średnich wydatnie zo­
stał zasilony. Za tą życzliwą pamięć o naszych 
zakładach naukowych, gdzie w różnej postaci 
wygląda widmo dzisiejszej biedy, szlachetnym 
ofiarodawcom składam serdeczne podziękowanie.

Dr. Wincenty Śmiałek.
— W strzymany w ubiegłym  r. ruch 

telegraficzny jeńców  wojennych w obrooie 
z Rossyą, został znowu przywrócony. Warunki 
te same co przy telegramach jeńców wojennych 
wogóle. Dopuszczalne języki: niemiecki i fran­
cuski. Wolno z góry opłacić odpowiedź telegra­
ficzną. .Taksa wynosi 1 K od słowa, przyezem 
jako jedno, podlegające opłacie, słowo liczy się 
dodatek instradacyjny „Station Karlsborg Ra­
dio".

— Wyjazd do m iejsc kąpielowych.
Fizykat miejski zwraca uwagę chorych pragną­
cych się leczyć tak w lwowskich, jak  i poza 
lwowskich sanatoryach, na obowiązujące rozpo­
rządzania ministeryaine, wedle którego chorzy 
ci przed wyjazdem muszą zaopatrzyć się w św ia­
dectwa fizyka miejskiego. Natomiast chorzy wy­
jeżdżający do miejsc kąpielowych mają świa­
dectwa swych lekarzy ordynujących potwierdzić 
w fizykacie miejskim. Chorzy ubodzy pragnący 
uzyskać ulgi w taksach w krajowych zakładach 
kąpielowych, muszą uzyskać świadectwo ubó­
stwa w swoim komisaryacie na przepisanym 
druku — następnie mają udać się do swojego 
lekarza ordynującego a w końcu zgłosić się do 
zbadania w fizykacie miejskim.

— Zamykanie wodociągów. Wczoraj 
ogłosiliśmy komunikat dyrekoyi zakładów wo­

dociągowych w sprawie zamykania wodociągów 
w eałem mieście od dzisiaj wieczora. Tymcza­
sem wczoraj po południu, już po ogłoszeniu 
komnnikatu w tej sprawie, zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek w hali maszyn wodociągowych 
w Woli Dobrostańskiej, wskutek czego nastąpił 
4 godzinny brak wody w pewnej części nasze­
go miasta Dyrekcya zakładów wodociągowych 
zmuszona była wobec tego przyspieszyć o 24 
godzin wykonanie zarządzenia, które dopiero 
dzisiaj wieczorem miało wejść w życie i już 
wczoraj o godz. 7 30 wieczorem zamknąć do­
pływ wody w całem mieście.

— D la dzieci. Wczoraj po południu w 
sali ratuszowej odbyło się zebranie licznego 
grona osób zajmujących się opieką nad dziećmi. 
Wśród obecnych byli: JE. ks. Arcybiskup dr. 
Bilczewski, JE. P, Marszałek krajowy Nieza- 
bitowski, Rektor Uniwersytetu ks. dr. Weis, 
prorektor dr. K, Twardowski, prezydent dr. 
Dembowski, grono profesorów i nauczycieli, 
grono pań biorących udział w akeyi „Ochrona 
dziecka" i t. d. Obowiązki gospodarzy pełnili 
pani prof. Abrahamowa i ks. kanonik hr, Badeni.

Zebranie zagaiła p. Abrahamowa i zło­
żyła obszerne sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Towarzystwa „Ochrona dziecka" 
oraz wymieniła cały szereg zadań, które Tow. 
postawiło sobie za cel. P. Abrahamowa złożyła 
następnie podziękowanie tym wszystkim, którzy 
w dotychczasowej pracy brali udział, a także 
zarządowi gminy, komitetowi pracy obywatel­
skiej, Urzędowi pomocy wojennej za stałe po­
parcie próśb i życzeń organizacyi dobroczynnej.

Sprawozdanie sekretaryatu złożyła p. Gó­
recka. Sprawozdanie kasowe przedłożyła p. Sina- 
rzewska, która cyframi wykazała ile Towarzy­
stwo dobrego zdziałało, udzielając pomocy po­
trzebującym. Dochód stowarzyszenia w r. 1917 
wynosił 325.585'— K; na rob bieżący pozo­
stał zapas kasowy 18,149'— K,

Inspektor szkolny p. Howart podnosił za- 
tługi nauczycielstwa, które we wszelkiego ro­
dzaju pracach dobroczynnych na rzecz młodzie­
ży zawsze bierze czynny udział. P. Howart a- 
pelował do ofiarności publicznej, aby akeyę 
„ochrona dziecka" dalej propagować i rozsze­
rzać.

JE. ks. Arcybiskup Bilczewski podzięko­
wał komitetowi pań za opiekę nad dziećmi i 
udzielił obecnym areypasterskiego błogosławień­
stwa życząc powodzenia w dalszej pracy.

— Brak m ięsa we Lwowie. Od kilku 
dni daje się odczuwać we Lwowie dotkliwy 
brak mięsa. Zarząd miasta poczynił energiczne 
kroki u władz przydzielających mięso, aby spo­
wodować rychłe otrzymanie potrzebnej ilości 
bydła i nierogacizny.

— Obława na Zamarstynowie. One- 
gdaj w nocy, jeden z nożowników zamarsty- 
nowskich w czasie sprzeczki ciężko pukaleezył 
pewnego żołnierza, poczem zbiegł. Polieya w no­
cy z piątku na sobotę urządziła obławę na Za­
marstynowie pod kierunkiem kierownika komi- 
saryatu porucznika Flecka. W ręce władz bez­
pieczeństwa wpadło wielu podejrzanych osobni­
ków, kilka osób, posiadających fałszywe doku­
menty wojskowe, a także sprawca nocnego na­
padu na żołnierza, który znajduje się w le­
czeniu.

— Pom ysłow i włamywacze. Na budo­
wie kamienicy Sprechera przy placu Maryaekim 
mieszkali dłuższy czas jacyś podejrzani osobni­
cy, którzy opracowali plan dostania się przez 
mur do mieszkania p. Riedla, znajdującego się 
obok budowy przy ul. Ru owskiego 1. 3. Po­
mysł polegał na tern. że jego wykonawcy przy 
pomoey ostrych narzędzi, służących do wierce­
nia muru, przebili go tak, że tylko kilka ce­
gieł dzieliło ich od mieszkania p. R. Pol cya 
niemal w ostatniej chwili wykryła czyn wła­
mywaczy i przeszkodziła w pracy. W związku 
z tem aresztowano 16 letniego Jana Pełecha, 
inieyatora tego pomysłowego włamania. Znale­
ziono przy nim żelazny ostry drąg, młotek i 
dłuto. Pełech przyznał się do czynu.

— Okręty z betonu. Towarzystwa ak­
cyjne Ganz & Co., Danubius i Scblick Nicolson, 
oba w Budapeszcie, nabyły od Hamburskiego 
towarzystwa budowy okrętów żelazno - betono­
wych prawo fabrykacyi i zużytkowania lekkich 
budowli betonowych dla Austro-Węgier i Bał- 
kanu. Przy tym również dla budowy okrętów 
jakoteż wysokich budowli już praktycznie wy­
próbowanym systemie spotrzebuje się mniej ma- 
teryału żelaznego, obecnie trudno nabyć się da- 
jąoego i sporządzenie da się stosunkowo szyb­
ciej przeprowadzić. Ciężar własny budowanych 
z betonu okrętów zaledwie przekracza ciężar 
okrętów żelaznych i da się wobec tego ten sy­
stem także zastosować do okrętów rzecznych, 
których głębokość zanurzenia jest ograniezona. 
Ze względu na ważność szybkiego zbudowania 
pojemności okrętowel jest jnż kilka takich ho- 
lowców, odpowiadających stosunkom Dunaju, w 
budowie. Zamierzają założyć specyalne przed­
siębiorstwo celem wybudowania lekkich budo­
wli betonowych i celem zużytkowania odnośnych 
patentów.

Z m uzyki. Przy współudziale śpiewa- 
zki p. M. Ottównej, basisty p. J. Kaczmara i 
chóru „Echa" pod batutą dyr. J. Rangla od­
był się we czwartek (25 kwietnia) w Kasynie 
i Kole lit. art. szósty i ostatni w bieżącym se­
zonie wieczór muzyki polskiej.

Retrospektywny przegląd tych prodnkcyj, 
odznaczających się zazwyczaj zajmującym, umie­
jętnie urozmaiconym programem ' oraz znaczną 
starannością wykonania, łąezyć się musi z rze- 
telnem uznaniem energicznej, tak obfitej w do­
datnie rezultaty działalności artystycznego kie­
rownika tyeh wieczorów, prof.fStanisława Gło­
wackiego. Nie wypada również pominąć histo­
rycznej poniekąd wartości tych programów, 
które zapoznawały słuchaczów z dziełami pol­
skiej twórcześci, począwszy od starszych za­
bytków sztuki aż do okazów muzyki nowocze­
snej i współczesnej. Widocznem też było ogól­
ne zainteresowanie się publiczności,: która każ­
dym razem garnęła się skwapliwie do gościn­
nych salonów Kasyna i Koła.

Wzmiankę o przebiegu ostatniego wie­
czoru — o którym śmiało możnaby powiedzieć 
„Finis coronat opus" — rozpoczynam od za­
notowania sukcesu odniesionego przez dzielną 
drużynę „Echa". Burzliwe, pełne przykrych 
niespodzianek czasy obecne nie zdołały, na 
szczęście, zdekompletować zespołu tego Towa­
rzystwa śpiewackiego, ani obniżyć jego arty­
stycznego poziomu. Praca i zasługi dyrygenta 
p. I. Rangla są widoczne.

Szczególnie pięknie wypadł drugi numer 
programu „Eehistów", obejmujący chór E. 
Waltera „Hej pójdziemy" i B. Walewskiego 
znakomicie i z efektem ułożone „Piosnki żoł­
nierza polskiego".

Pierwszemu na lwowskiej estradzie wy­
stępowi p. M. Ottównej, śpiewaczki opery war­
szawskiej, towarzyszyło powodzenie. Jej rze­
wny, zdolny do odcieni sopran frazuje umieję­
tnie i wywołuje — pomijając tremolowanie 
głosn — w całości wrażenie dośó korzystne, 
Interpretacya aryl „Halki" w mniejszym sto­
pniu dopisała, dobrze natomiast wypadły pie­
śni (program wykazywał nazwiska Z. Wiehle- 
ra, St. Niewiadomskiego i J. Paderewskiego), 
po których wykonaniu rozległy się gromkie o 
klaski w audytoryum.

Wielkim sukcesem cieszył się onegdaj p. 
I. Kaczrnar, basista o pięknym materyale gło­
sowym, nadającym się doskonale do szeroko 
prowadzonej kantyleny. Arya z „Strasznego 
dworu" a przedewszystbiem świetnie wygłoszo­
ny „Stach" Noskowskiego (na ogólne żądanie 
powtarzany) podobały się ogólnie.

P. Jana Kretowiezówna, uezenica prof. 
Vilema Kurza, wystąpiła we środę 24 kwie­
tnia jako absolwentka kursu koncertowego w 
konserwatoryum lwowsblem, wykonując obszer­
ny program pianistowski, złożony z utworów 
Beethovena, Schumanna, Chopina, Debussy’ego 
i Liszta.

Technika p. Kretowiczównej jest su­
miennie wyszkolona, popisowa, wprost zbliża­
jąca się do wirtuozowstwa. Rozchodzić się więc 
może tylko o sposób nżyoia tych środków do 
celów artystycznych. Nie jest on zawsze szla­
chetny, o czem świadczą liczne w grze p. Kre­
towiczównej szorstkości, nadużycie nieraz siły 
lub przesadnych akcentów i wogóle zbyt wy­
raźne uwydatnienie brawury fortepianowej na 
koszt uduchowienia gry, poezyi i pierwiastka 
lirycznego, owych czynników nadających inter- 
pretacyi głębszy i prawdziwy urok. Powyższe 
braki uczuć się dały najbardziej w wykonaniu 
utworów Chopina z wyjątkiem „Berceuse", któ­
ra wykazywała pewną finezyę i tendeneyę do 
subtelniejszych odcieni.

Pokaźna liczba utworów Debussy’ego w 
tym programie umieszczonych nie przyczyniła 
się również do uprzyjemnienia tego wieczoru. 
Kompozycye tego fantastycznego nastrojowca w 
mniejszych ilościach dadzą się łatwiej przeł­
knąć i. naturalnie, pod warunkiem „non plus 
ultra" wirtuozowsktego wykonania. Gdy odpa­
da owe mistrzowstwo gry, a kompozytor ze 
swej strony nie zawsze daje słuchaczowi wiele 
zadowolenia, ostateczny wynik nie mo^e być 
najpomyślniejszym.

Najlepszą i najbardziej artystyczną czę­
ścią programu nazwałbym — gdy chodzi o 
wykonanie — utwory Liszta, zwłaszcza trans- 
brypcyę „Hochzeitsmarsch", którą odegrała kon- 
certantba brawurowo, wywołując niemilknące 
oklaski. Niemniej świetnie wypadł nadprogra­
mowy dodatek: Parafraza H. Melcera na te­
mat prząśniczki (Moniuszko).

Sala Tow. muzycznego była szczelnie za­
pełniona.

Er. Neuhauser.

„M aski". Zeszyt dwunasty z dnia 20 
kwietnia b, r. poświęciła redakeya pamięci 
Lucyana Rydla. Znajdujemy tu szereg artyku­
łów i reprodukcyj, ściślej, czy luźniej łączą­
cych się z osobą i ideologią zgasłego poety. 
Po dedykacyi, w formie epitafium żegnającej 
współpracownika i przyjaciela pisma, następuje
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siedm aforyzmów z puścizny poety, w których 
treść głęboko chrzęści ańska i polska, ujęta w 
stopę antyczną, zamyka w tern połączeń.u ja ­
koby istną treśó tej duszy wskróś religijnej, 
a jednak zakochanej w pięknie starożytncm. 
Poczem słowami nabrzmiałemi żalem, żegna 
zmarłego jego druh, współeześnib i współ­
twórca w odrodzeniu liryki polpkiej, Kazimierz 
Przerwa Tetmajer. Elegia p. Ant. Waśkowskie- 
go opiewa pogrzeb poety na tle pejzażu wiej­
skiego. Prof. Tadeusz Sinko, znawca artyku 
pisarzy polskich, rozpatruje z właściwą mu 
wnikl wą erudycyą „helleńsk i sny Luc. .Ry­
dla “. Bogusława Bntrymowicza „Toast pozgor- 
ny“ jest aktem wyznania młodych poetów, ślu­
bujących zmarłemu druhowi śiub moey i wy­
trwania. Franciszka Mirandeli symboliczna no­
wela porusza w obrazowy sposób pytanie, jak 
ze świadomością o „zatrutych źródłach8 bytu 
ziemskiego pogodzić bezwzględny jednak przy­
każ nieznnżonego dzir-łania dnia powszedniego — 
troska, która była treścią moralnej istoty autora 
„Zaczarowanego koła“. Zamyka zeszyt Edwarda 
LigocKiego wiersz „Miłość i szatan11 i Luc. 
Bydła dwie zwrotki o mijaniu artysty, a nie­
śmiertelności sztnki. — Oprawia zeszyt nowa 
okłcdka rysunku St. Wyspiańskiego (Anioł 
wojny); piąty z cyklu witraży wawelskich, 
Zygmunt August, podpisany cytatem z „Try­
logii Zygmontowskiej11, przywodzi na pamięć 
umiłowaną postać diainatopisarskiej twórczości 
Bydła, pamiatKa zaś jego dwuletniego brater­
stwa duszy z autorem „Wesela11 jest również 
po raz pierwszy tutaj reprodukowany, młodzeń- 
ozy portret Bydła z roku 1894 pędzla Wy- 
sj lańskiego. Zdobią nadto zeszyt liczne rysunki 
pp. K. ynkowskiego, Husarskiego, Maillola, Nie­
siołowskiego, Stryjeńskiej, Weissa, Żaka i t. d.

Całość jest aktem pietyzmu po nieodżało­
wanym poecie; niska cena zeszytu ( l -50 kor), 
czyni go przystępnym dla przelicznych przyja­
ciół, czytelników i słuchaczy Luc. Bydła, ja- 
kotez dm tych wszystkich, którym w dobie 
zalewu barbarzyństwa i pogromu ducha nie są 
obujętne radości żałoby czystej sztuki. — ■ 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w ad- 
ministrScyi „Masek8 Kraków, ul. Wo'ska 1. 19).

Bep&tuur Miejskiego.
W sobotę o godz. 7’30 „Cavalbria rustiea- 

na8 i „Pajace11. Występ I. Bohuss, E. Bedlewi- 
cza, F . Freschla, Ignacego Manna i A Oaoń- 
skiego. W partyi Santuzzy debiut Jany Yan- 
roy-Katyńskiej. — W niedzielę o godzinie 3 
po południu „Właściciel kuźnic8, sztuka w 5 
aktach Ohneta. — W niedzielę o godzinie 7 30 
wieczorem „Otello11, opera w 4 aktach Yer- 
diego. Występ Ireny Bohuss, Ignacego Manna 
i A. Okońskiego. — W poniedziałek o godzi­
nie 7’30 wieczorem „Ich czworo8, tragedya 
głnpich ludzi w 3 akiach Grabryeli Zapolskiej 
We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem „Tra- 
viata“ , opera w 4 aktach Ycrdiego. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, T. Łowołyńskiego i Fr. 
Freschla. — W środę o godzinie 3 po połu­
dniu przedstawienie dla robotników „Piosnki 
ułańskie8! komedya w 3 aktach W. Bnnikie- 
wicza. — W środę o godzinie 7’30 „Niobe8, 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa. — W czw ar­
tek o godz. 7 30 wieczorem „CyruLk Sewilski8, 
opera komiczna, w 6 aktach Rossiniego. Wy­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Tad. Łowozyńskie­
go, Ad Okońskiego i St. Tarnawskiego. — W pią­
tek o godz. 3 po południu ku uczczeniu Kon­
stytucji 3 go Maja „Krakowiacy i Górale8, o- 
pera narodowa w 3 aktach Kamińskiego, mu­
zyka Kurpińskiego. — W piątek o g. 7 30 
ozorem „Halka8, opera w 4 aktach Moniuszki, 
Występ Józefy Zacharskiej, F. Bedlawicza, A. 
Okońskiego i K Urbanowicza. — W sobotę o g 
3 po południu, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madanm Sans-Gene8, sztuka w 4 a- 
ktaoh, Saidou z Kellerową-Luboskif w roli ty­
tułowej. — W sobotę o godz. 7-30 wieczorem 
„Faust8, opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
Ady Sari-Szayerównej. F. Bedlewicza, F. Freschla. 
i St Tarnawskiego.

Z  T E A T R U .
Dobre przeczucie miała wczoraj publi­

czność, spiesząca tłumnie do teatru na wzno­
wienie sztuki Sndermanna „Gniazdo rodzin­
ne8. Posiada ta sztuka, juk wisdomo, dwie 
główne role : Pułkownika i Magdaleny, któ­
re dają duże pole do popisu pomysłowym 
aktorom. Nazwisko S 1 t i r  as  i k o w ej, któ­
ra objęła rolę Magdaleny, było ni iwątpli- 
wie tym magnesem dla widzów, Wypełnia­
jących salę tentrainą do ostatniego niemal 
miejsca. Wczorajsza gra Siemaszkowej przy­
pominała najlepsze jej kreaeye. Patrząc na 
tę świetną grę, nodzi wiać się musiało tę/po­
mysłowość, oezpośredniosć i żyv iołowość w 
oddawaniu stanów duszy córki pułkownika 
Szwarcego. Akt trzeci był punktem kulmi­
nacyjnym tej niezwykłej g r y ; w rozmowie 
z raaca dr. Kellerem czuło się w głosie 
Magdaleny tłumione łzy, ból opuszczenia, 
bunt przeeiw wyrządzonej Lzywćzie, a po­

tem tę pewność „gwiazdy11 światowej, która 
śpiewem swym podbija wszystkich. Nieoce­
nione również były momenty rozmów Ma­
gdaleny z ojcem, macochą i ciotką Franci­
szką, oraz te pieszczoty z młodszą siostrą 
Maryą. Artystkę kilkakrotnie przy otwartej 
scenie darzono hucznymi oklaskami.

Bardzo pomysłowym w masce, ruchach 
i głosie był p. C h m i e l i ń s k i ,  jako pułko­
wnik Szwarce, a nienaganną jego partnerką 
była p. W i l a n d ó w n a  (pułkownikowa), 
która grała dyskretnie i z miarą artystj czną.

P. G o s t y ń s k a ,  jako stara panna, cio­
tka Franciszka, wywoływała ustawiczne sal­
wy śmiechu. Podziwiać należy skalę talentu 
artystki, która jednego wieczora potrafi być 
idealną dobią babcią, pełną słodyczy i po­
święcenia, a drugiego gra stare sekutnice tak 
.kapitalnie, jak to było wczoraj.

Wogóle wczorajsze przedstawienie szło 
w należytem tempie, składnie i prawie wszy­
scy grający zasłużyli na pochwały; a więc, 
prócz wymienionych pp. Kwiatkiewiczowa i 
Sieniawska, panowie: Mihułowic", Okornicki, 
Gzaki, Mayen i Kliszewski.

W roli Maryi wystąpiła po raz pierw­
szy p. Emilia W a ł ę ż a n k a .  Już sam wy­
bór roli był dość nieoczekiwany: wystąpić w 
roli trzeciorzędnej, podczas, gdy rolę główną 
gra artystka tej mi iry, co Siemaszkowa, nie 
wydaje się nam eksperymentem szczęśliwym. 
Przytłumiała też mistrzyni debiutantkę, która 
niknęła na scenie, terobardziej, że i powierz­
chowność p. Wałężanki nadaje się raczej do 
swobodnych rólek naiwnych. Przynajmniej 
tak sądzić należałoby po wczorajszym debiu­
cie, o którym doprawdy nic jeszcze powie­
dzieć nie można. Trema, brak swobody ru­
chów, głos jakby przemocą wstrzymywany w 
gardle, nie pozwoliły debintantce rozwinąć 
wartości talentu, który tylko tu i owdzie się 
przebij ał.

Artur Schróder.

GOSPODARSTWO I HANDEL;
Honicczność ustalenia ilo śc i bydła

do stosunku rozmiarów (morgów) gospogar- 
stwa i ilości mieszkańców kraju.

Lek. wet. Biliński nadsyła nam nastę­
pujące uwagi:

Ankieta ministeryalna złożona z repre­
zentantów Zakładu obrotu bydłem z pojedyn­
czych prowincyj dowiodła, że z przeznacze­
niem bydła na rzeź jednego miliona dla 
wszystkich prowidcyj, a 151 tysięcy dla Ga- 
lieyi postąpiono szablonowo i operowano da­
tami nieścisłeini, przyjmując za podstawę 
"bliczenia do 31 października 1917. Nie 
wzięto zaś pod uwagę ilości zarżniętego by­
dła prywatnie z braku paszy, ilości sztuk 
dobrze odżywionych, a przemyconych do są­
siednich prowincyj ua rzeź, ilości rzezi z ko­
nieczności z powoda ciężkiego porodu i wy­
padków brakiem dozoru spowodowanych, a 
w końcu ilości sztuk padłych i dorżniętych 
od stycznia począwszy, z powodu łomikostu.

Daty podane przez dyrektora Zakładu 
dr. Dalkiewicza również są nieścisłe, gdyż 
uwzględnił tylko ubytek ao 1 marca 1918 
z powodu dyspozycyi urzędu żywnościowego 
180.000 sztuk i 40.000 sztuk przez reirwi- 
zyevę. Natomiast nie uwzględnił dat rzezi 
z braku paszy, i i ości sztnk wyprowadzonych 
do sąsiednich prowincyj, rzezi z konieczności 
i obecnie panującego łomikostu.

Jeśli obliczymy procentowo i te staaty 
a doliczymy do ilości bydła w r. 1918 od­
dać się mającego, to dojdziemy do znacznie 
wyższego procentu ubytku bydła. Z powyż­
szego wywodu okazuje się, że obliczenia sta­
nu bydła, jąkie musi w kraju pozostać, musi 
nastąpić w proporcyi do ilości morgów i za­
ludnienia kraju.

System tych obliczeń nie jest nowym, 
gdyż został zastosowany przy zbożu i zie- 
reuiaka ‘h, na każdy bowiem mórg pola jest 
przeznaczona pewna waga zboża lub ziemnia­
ków do zasiewu i obsadzenia. Nadto pewna 
ilość zboża i ziemniaków jest przeznaczona 
dla każdego konsumenta na wyżywienie.

Ażeby dewastacya kraju z bydła nie 
wystąpiła, a czego jeszcze kilka lat po woj­
nie nie dałoby się wyrównać, ażeby z braku 
nawozów sztucznych i przy braku gnoju zie­
mia nie zjałowiała, musi nastąpić ilościowe 
ustalenie bydła do ilości morgów. Dalszym 
powodem ustalen:a ilości bydła, które w 
kraju pozostać musi jest także w rachubę 
brana ludność ten kraj zamieszkująca. W ra­
zie bowiem szablonoweg) wyznaczania bydła 
na rz«ź, pozbyć! się musimy krow, a w ślad 
zatem mleka i masła, artykułów tak konie­
cznie niezbędnych dla dzieci, karmiących 
matek, ludzi z złym narządem trawienia, 
gruźliczych, w końcu ludności robotniczej, 
Która ze względu na łatwość przenoszenia 
tego środka odżywczego głównie mlekiem

i masłem w fabrykach głód swój zaspokajać 
może. Przez ustalenie procentu bydła dc ilo­
ści morgów także uchroni się obszary dwor­
skie od zarzutu ludu, że te obszary przez 
dostarczenie małego procentu stauu swego 
bydła, są forytowane na niekorzyść ludności 
wiejskiej.

Przed ustaleniem procentu pozostawić 
się mającego bydła należy zarządzić dokła­
dny obecny spis etanu bydła.

Oprócz podanych na wstępie dat, we­
dług których stan obecny bydła jest zna­
cznie niższy od stanu z października 1917, 
jest i ta okoliczność, że w samej Galicyi 
brak już 134.000 sztuk cieląt, gdyż te wy­
ginęły lub zostały dorznięte.

Brak ten cieląt nie został uzupełnio­
ny i nie zostanie tak prędko uzupełniony. 
Dziś bowiem z wyjątkiem dworów, które 
tylko jałoweczki pozostawiają, na chów nikt 
cielęcia nie chowa.

Cena cieląt musiałaby być kilkakrotnie 
podwyższona, ażeby producentowi opłaciło 
się wychowywać cielę na rzeź, «.amiast sprze­
daży surowego mleka.

Kończąc wywody powyższe, zaznaczam, 
że nadszedł już ostateczny czas procento­
wego oznaczenia stanu bydła, jaki w kraju 
musi pozostać, a musimy postarać się o ar­
tykuł zastępczy za mięso wołowe i cielęce. 
Zdaniem, mojem, takim zastępczym artyku­
łem mgłoby być mięso królicze, drobiu, ryb 
i ja  a. W każdym powiecie sądowym winny 
powstać królikarnie, kurniki, a zależnie od 
sprzyjającego terenu stawy rybne. Oczywista, 
do urzeczywistnienia tegc projektu musi być 
odstąpiony pewien kontygent zboża, gdyż 
bez tego o chowie królików, drobiu, ani o 
wzmożeniu wychowu cieląt, źrebiąt, mowy 
być nie może.

Drożyzna środków żywności w Wai’- 
s^awie. Podczas obrad w warszawskiej Ra­
dzie miejskiej', radży Arciszewski, na po­
parcie postawionych przez robotnikow m.ej- 
skieh żądań natury ekonomicznej, dał obraz 
panującej tam drożyzny żywności. Zesta­
wienia porównawcze cen obejmowały okres 
przedwojenny do chwili obecnej (od sier­
pnia 1914 do grudnia 1917 r. włącznie).

Z zestawienia wynika, że ziemniaki po­
drożały o 900 prc., mięso o 600 pre,, słoni­
na o 152G prc., ’aja o 5tt0 prc., mloko o 
455 prc., masło o 775 prc., kasza jęczmien­
na o 2650 irc., groch o 3733 prc,  mąka 
żytnia o 1566 prc., mydłe o 3111 prc., wre­
szcie chleb o 1025 prc.

Wzrost cen dotyczy głównie 191? r. 
Naprzykład ziemniaki w 1914 r. kosztowały 
2 rb. korzec, w r. 1916 doszły do 6 rb., a 
ostatmo podniosły się do 24 rb. Kasza ję­
czmienna z 4 kop za funt w r. 1914, pod­
skoczyła do 36 kop, w r. 1916 i ostatnio 
już i  rb. 10 kop. G-och kosztował w r. 
1914 średnio 3 Kop. funt, dziś najtaniej 1 
rb. 15 kop. (Ceny podano w dawnej walu­
cie dla łatwiejszego porównania).

Jeśli dodać jeszcze, że producenci i 
kupcy przyjmują dla kalkulacji swojej ru­
bla za 2 mk. 50 f. i w tym tylko stosunku 
podają ceny. w markach, różnica w zesta­
wieniach cyfrowych wzrostu een wypadnie 
jeszcze większa na niekorzyść spożywczy.

Przem ysł w prowincyach nadbał­
tyckich. W prowincyach nadbałtyckich, 
szczególnie w Inflantach, posiada przemysł 
bardzo wielkie znaczenie.

Przeważna cześć fabryk znajduje się 
w Rydze. Również nie bez znaczenia jest 
przemysł w Estonii, szczególnie w Eewlu i 
w Narwie. Surowce, przerabiane w fabry­
kach’ nadbałtyckich, pochodzą w większej 
części z krajów zamorskich. Główną przy­
czyną tego szybkiego . rozwoju przemysłu 
było wysokie cło przywozowe. Przemysł tych 
kraiów znajdował się częściowo w rękach 
n-emieckiuh. Dobre połączenia kolejowe z 
Rossyą i dobry materyał robotniczy wśiód 
Estończyków wpłynęły również korzystnie 
na rozwój przemysłu.

Z gałęzi przemysłu, przerabiających 
miejscowe surowe, należy wymienić prze­
róbkę drzewa i wyrób środków żywności. 
Bardzo wysoko rozwinięte jest młynarstwo; 
240 gorzelni wyrabia rocznie 36 milionów 
litrów spirytusu. Dla przemysłu chemiczne­
go musi się surowiec sprowadzać; należy 
dalej wymienić fabryki cementu i szkła Cie­
kawym jest zupełny brak cukrowni, zwła­
szcza, że zarówno teren, jaK klimat naaają 
się do uprawy buraków. Pewną przeszkodę 
dla rozwoju przemysłu stanowi zupełny brak 
węgla kamiennego w pruwineyach nadbał­
tyckich, natomiast znajdują się w Inflantach 
i Estonii bagna na wielkich przestrzeniach. 
Bardzo rozw.nęty był równ.eż przed wojną 
przemysł metalurgiczny i tkacki,

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Odezwa ks. Biskupa Sapiehy.
K raków , 27 kwietnia. W dziennikach 

pojawiła się odezwa ks. Biskupa Sapiehy w 
sprawie ostatnich wypadków w Krakowie. 
Ks. Biskup krakowski, przypominając osta­
tnie smutne ekscesy, popełniane przedewszy- 
stkiem przez dzieci, podnosi, że ekscesami 
tymi kierowała jakaś niesumienna ręka. Ks. 
Biskup zwraca się do rodziców i opiekunów 
z gorącą prośbą, aby roztoczyli opiekę 
nad młodzieżą włóczącą się po ulicach, dzi­
czejącą a wskutek tego, skłonną do wszel­
kich wybryków i nawołuje ludność do spo­
koju.

Odroczenie posiedzenia Izby poselskiej.
W iedeń, 27 kwietnia. Posiedzenie Izby 

poselskiej zapowiedziane na 30 b. m., zosta­
ło odroczone do 7 maja z tym samym po­
rządkiem dziennym.

Straik w Oąbrowie załagodzony.
Dąbrowa, 27 kwietnia. Trwający od 

trzech tygodni strajk górniczy, zakończył się. 
Robotnicy otrzymali ustępstwa w dziedzinie 
aprowizacyi, oraz uzyskali podwyżkę zarob­
ków. Wczoraj podjęto we wszystkich kopal­
niach pracę.

Znamienny objaw na giełdzie włoskiej.
B erlin, 27 kwietnia. Telegrafen Union 

donosi z M edyolanu: Wczorajsza giełda wy­
kazywała dość wielką tendencyę pokojową. 
Nic można było jednak w tym kierunku wy­
kazać dostatecznej przyczyny. Papiery prze­
mysłu wojennego wykazywały tendencyę zniż­
kową.

Ściganie karno-sądowe ks. Lichno­
wskiego.

B erlin, 27 kwietnia. Izba pnnów uchwa­
liło przychylić się do wniosku pierwszego 
prokuratora sądu krajowego w Berlinie o u- 
dzielenie zezwolenia na śeigan ie karno-sądo- 
wc członka Izby panów ks. LichnoTsky’ego.

Z  Izby włoskiej.
R zym , 27 kwietnia. (Ag. StefMiego). 

Iz' a przyjęła projekt ustawy przedłużającej 
obecny okres ustawodawczy o rok.

Ważne konfereneye w Watykanie.
Zurych, 27 kwietnia. Neue Ziiricher 

Nachrichten, poinformowane zwykle dobrze 
z kół Watykanu, podają, że obecne konferen­
c je  w Rzymie Papieża z biskupami mają 
w elkie znaczenie. Jak słychać, należy ocze­
kiwać już niebawem nowego kroku pokojo­
wego, podjętego ze strony Ojca sw.

•

Przed upadkiem Amiens
Z ary  eh, 27 kwietnia. Prasa francuska 

ponownie przygotowuje opinię publiczną na 
utratę Amiens. Dzienniki Temps i Echo de 
Paris zawiadamiają, że Amiens trzeba będzie 
w porę opuścić.

Lloyd George, podał się do dymisyi.
R oterdam , 27 kwietnia. Z Londynu 

nadchodzi wiadomość, że Lloyd George wrę­
czył królowi angielskiemu prośbę o dymisję. 
Król dymisyi tej jednak nie przyjął.

Załagodzenie kbnfliktu niemiecko- 
holenderskiego.

Haga, 27 kwietnia W dniu dzisiejszym 
ma zapaść rozstrzygnięcie w sprawie konfli­
ktu niemiecko-holenderskiego. W większości 
punktów osiągnięto zgodę tak, że można się 
spodziewać, iż nastąpi całkowite porozumie­
nie.

KURSA WALUT
WI EDEŃSKI EJ CENTRALI  DEWIZ

z dnia 27 kw ietn ia ;
Płacą Żądają

M irki . .    149.90 150.30
Lei . . .  .  . 1 0 7 . -  108. —
Snf l a .................................. 1 1 4 — 115-50
L n . - a .......................................... H 3  50 116.—
Ruble —■— —.—
Szwajcarskie franki . . . .  167.— 169.—
Tureckie f u n t y    27.25 28.—
Liry    90.— 9 5 . -

Róinica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

Odpowiedzialny redaktor: 
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Firmy.
Firm . 177/18 Stow. II. 35. Zmiany i do 

datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia : Kraków. Brzmienie firmy: Drukarnia 
Związkowa w Krakowie siowarzj szenio zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką. Wystą­
pienie z dyrekcyi. dyrektora p. Andrzeja 
Szyjewskiego. Wpisano dotychczasowego 
c~. onka dyrekcyi kasyera p. Józefa Dziuba- 
nowskiego, jako dyrektora, i na członka dy­
rekcyi p. Kazimierza Brachowskiego, jako 
kasyera. Data wpisu: 10 kwietnia 1918 r.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, 10 kwietnia 1918. (1872)

Firm . 179/18. Wpis stowarzyszenia 
z ograniczoną porgką. Wpisano do rejestru 
dnia 4 marca 1918: Siedziba firmy: Tar­
nobrzeg. Brzmienie firmy: Towarzystwo spo­
żywcze „Konsum“ stowarzyszenie zarej. z ogr. 
porgką w Tarnobrzegu. Data statutu: Tar­
nobrzeg, dnia 3 lutego 1918. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie .celem na­
bywania wszelkich artykułów spożywczych i 
sprzedaż tychże członkom Towarzystwa. Dy- 
rekeya: Zarząd składa się z 3 członków i 2 
zastępców. Członkami tarządu są: Salomon 
Lamm. Jeremiasz Haar, Eerz Kleinblatt, 
Osiasz Lów i Feiwel B 'utt, ci dwaj ostatni 
jako zastępcy, wszyscj -f Tarnobrzegu. Pod­
pis firmy: Brzmibme firmy podpisywać będą 
dwaj członkowie dyrekcyi. Ogłoszenia na- 
stępują przez afiszowanie w lokalu sklepo­
wym Towarzystwa. Udział szłonków ustano­
wiono na kwotę 50 koron. Odpowiedzialność: 
Członek stowarzyszenia prócz deklarowanych 
udziałów odpowiada jeszcze kwotą równa­
jącą się podwójnej wysokości deklarowanych 
udziałów.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Bzeszów, dnia 2 marca 1918. (1881)

Firm . 9 Stuw. II. 1710. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
.Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia : Tarnów. Brzmienie firm y: Spół­
ka producentów bydła i trzody chlewnej w 
Tarnowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną porgką. Data statutu: Tarnów, 
dnia 18 stycznia 1918. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Celem spółk: jest podniesienie 
rentowności gospodarstw a hodowlanego człon­
ków, przedewszystkiem w dziale produkcyi 
materyału rzeźnego. Czas trwania Spółki: 
nieograniczony. Dyrekcya: ks. Władysław 
Kowalczyk probopzez w Woli rzędzińskiej ja­
ko przewodniczący zarządu, Ignacy Smalec 
dyrektor szkoły w Tarnowie jako zastępca 
przewodniczącego, Stanisław >-ucha w Li­
siej górze* i Filip Włodek w Łękawicy człon­
kowie zarządu. Podp!s firmy: Członkowie 
umieszczają własnoręczne podpisy pod stam- 
pilią spółki i do ważności podpisu potrzeba 
■ idnego podpisu przewodniczącego lub jego 
zastępcy i któregokolwiek z członków zarzą­
du, podpisane firmą spółki. Ogłoszenia: wy­
wieszone będą w lokalu spółki, o ile tego 
nie przepisują w inny speoób przepisy sta­
tu t1- i bilans spółki ma być ogłoszony w 
„Czasopiśmie dla spółek rolniczych". U dz^ły 
członków: wynoszą po 25 kor. Odpowiedzial­
ność: człunkowie odpowiadają za zobowiąza­
nia spółki swoim udziałem, a nadto dalszą 
kwotą aż do dwukrotnej jego wysokości. 
Data wpisu: 10 lutego 1918.
C. k Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IY.

Tarnów, dnia 10 lutego 1918. (1853)

Firm . 887/Rg. C. II. 217. Eingetragen 
wurde im Begister Abl. C Sitz der Firma: Ltm- 
berg. F irm aw ortlaut: polnisch: „Europazya" 
Europejsko - azyatycki syndykat naftowy i 
górniczy, Spółka z ogr. o d p o wd e u t s c h :  „Eu- 
ropazya" Europaisch - asiatisches Erdól - und 
Bsigbau-syndikat, Gesellschaft mit beschran- 
kter Haftung, franzósisch: „Europazya* Syn- 
dicat Europeen asistique petrolifere et mi- 
nióre; Societe avec responsabilite lin itśa ; 
engliseji: „Europazya" European- Asiatic Pe­
troleum and Mining Syndicate, Company 
Limited. Gegenstand des U nternehm ens: ist 
a) aie Erwerbung von Naphtaterrains und 
Naphthafeldern bezw. von Pachtrechlen ftir 
Schwfung una Gewinnung ron Erdhaizmi- 
nerelion und die Fiihrung samtlicher Unter- 
nehmungen, welche mit der Fórderung und 
Gewinnung von Erdharzmineralien in Yer- 
bindung stehen, b) die Gruniung, Finanzie- 
zung, Erwerbung und der Betrieb von an- 
deren montanistischen, industriellen und 
Landwirtsch*ftachen Betrieben und Objekten 
weiters die Beteiligung an derartigen Unter- 
nehmungen ad a) und b), c) die Erzeugung 
vuvd d«r Handel mit den Produkten der vor-

gedachten sub a) und h) Betriebe und Un- 
ternehmungen und aller einschlagigen Ge- 
genstande, d) die Yerwaltung zur treuen 
Hand vou Bohrgruban und anderen monta­
nistischen Unternehmungen y o u  Beteiligun- 
gen aller A rt insbesondere von N etto- uud 
Bruttoprozenten, e) der Erwerb u n l uie Ve- 
rSuserung von N etto- und Bruttoanteilen, 
Yon Gruben und Schachten, fj der Betrieb 
sfimtlicher Handelsgeschafte, welche in den 
Bereich des Rohóls und ihm Yerwandter 
Produkte wie aueh der montanistischen Be­
triebe gehóren, g) die Erwerbung schon be- 
stehender Pipeunternehmungen, bzw. Griin- 
dung neuer, h) die Erwerbung bezw. Neu 
griindung Yon Baffinerien ftir Bohol und 
andere chemisehe Produkte, i) die Griindung 
neuer Gesellschaften zur Yerfolgung der ge- 
sellschaftlichen Zwecke und der Betrieb wie 
immer gearteter den Gesellschaftszwecken 
dienender Geschfifte, k) der Erwerb von ftir 
die Gesellschaftszwecke dienenden Liegen- 
schaften, 1) die Yerfolgung der geseP.scłuft- 
lichen Zwccke auch ausserhalb der tisterrei- 
ehisch uugsrischen Monarchie. Die Gesell 
schaft ist auch befugt, sich an anderen 
gleiche Zwecke rerfolgenden Unternehmun- 
gen zu beteiligen und unter der Yoraus- 
setzung der Erwirkug einer besonderen 
staatlichen Genehmigung dureh Ausgabe 
auf In h a te r lautender Schuldverschreibiin- 
gen sicn Kredit zu Yerschaffen. Rechtsver- 
haltnisse der Gesellschaft: die Gesellschaft 
beruht auf dem im Foim  eines Notanats- 
akies enichteten GesellschaftsYertrages dte 
Wien am 14 November eines Notariatsaktes 
errichteten GesellschaftYertrage dto Wien, 
am 14 NoYember 1917 G, Z. 0487. Dauer 
der Gesellschaft: unbescbrankt. Hóhe des 
Stam mkapitales: 100.000 K. yoII eingezahlt. 
Yertretungsbeftigt: beide Geschaftsftihrer ku- 
mulaliv oder ein Geschaftsftihrer mit einem 
Prokuristen. Geschaftsftihrer: Berhaid Fein 
Kaufmann in Wien Y. Hamburgerstrasse 7 
Julius Saft Kaufmann in Hobołów. F irm ę- 
zeichnuug: die Firm a wird in der Weise 
gezeichnet, dass unter dem Fhmswortlaute 
die Unterschrifcen boider GeschfiftGfthrer 
oder eines Geschaftsftihrers und eim s Prc- 
kuristen, folgen. Datum der E intragungen: 
20 November 1917.

K. k. Landes- ais Hpndelsgericht, Abt. IY.
Lem berg, cm 22 NoYember J917. (1085)

Firm . 175/18 Stow. I. i .  Zmiany i 
dodaiki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpijano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarr ych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Chrzanów. Brzmienie firmy: To­
warzystwo zaliczkowe w Chrzanowie, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną od­
powiedzialnością. Uchwałą walnego zgroma­
dzenia członków Towarzystwa z 12 marca 
1918 zmieniono *i§ 2, 3, 5, 11, 18, 22, 24, 
20, 27, 30, 81, 39, 42, 40, 47 54, 55, oraz 
57 statutu. Przedmiot przedsiębiorstwa ob«- 
cnie ■ 1. udzielanie kredyt i tylko swoim 
członkom na warunkach możliwie dogodnie 
i 2. prowadzenie handlu na rachunek wła­
sny, lub obcy w celu dostarczenia tylko swo­
im członkom po możliwie niskich cenach, 
produktów i narzędzi do prowadzania rolni­
ctwa, przemysłu, handlu i rękodzieła potrze­
bnych. Ogłoszenia: w sprawach stowarzy­
szenia będą podawane do wiadomości publi­
cznej w dzienniku „Czas" i tygodniku „Piast" 
w Krakowie wychodzących. Data wpisu: 10 
kwietnia 1918.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. H.

Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1905)

A i i i o r t y z a ^ y e .
T. 77—80/18 (2). Zarządzenie umorze­

nia capierów wartościowych. Na wniosek To­
warzystwa kredytowego dla handlu i prze­
mysłu w Krakowcu podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć. Wzywa s-ę posiadacza tych 
papierów by je w ciągu 45 dni od dnia ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi, 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby Sąd po upływie trgo te r­
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Omaczenie papierów wartościowych: W ksle 
z daty Krakowiec: 1. 10 mzja 1914 na 000 
koron trzy miesiące od daty płatny p rvez 
Henryka i Aleksandra Karczewskich akce­
ptowany wystawiony przez wnioskodawcę aa 
zlecenie Markusa Abrahama Fussa i przez 
niego akceptowany, 2. 31 marca 1914 cztery 
miesiące od daty płatny- na 300 koron akce­
ptowany przez Franciszka Kulmatyckiego i 
Karola Jarockiego, 3. 23 kwietnia 1914 
cztery miesiące od daty płatny na 4u0 kor. 
akceptowany przez Wolfa Leibę Probsta i 
Izaka Mateci, 4. 27 kwietnia 1914 płatny

4 miesiące od daty na 700 kor., 5. 20 czer­
wca 1914 płatny 2 miesiące od daty na 000 
koron oba ostatnie akceptowane przez Eleo­
norę Martynowiez, wystawione na własne 
zlecenie przez Adama Ghlebowicza i pizez 
niego żyrowane następnie żyrowane przez 
Markusa Abrahama Fussa.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Przemyśl, dnia 18 kwietnia 1918. (1895)

Ne. I. 774/18 (3). Umorzenie. Na wnio­
sek Maryi z Botulińskieh Zaręba w Zabło- 
towie, zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Kołomyi Nr. 27407 wystawio­
nej na imię Maryi Zaręba., opiewającej z pro­
centami po dzień 31 grudnia 1910 na 027 
koron 34 hal., a której wypłata zastrzeżona 
za wypowiedzeniem hasła poz. 1070, która 
miała zaginąć i wzywa się posiadacza tej 
książeczki, aby zgłosił swe prawa do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
książeczkę tę jako pozbawioną znaczenia.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zabłotów, 8 kwietnia 1918. (1882 2 — 3)

Ne. I. 30/18. Na wniosek Ohuny Po- 
horylle a Budzanowa zarządzs się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który miał zaginąć 
i wzywa się posiadaczy tego papieru, aby 
zgłosili swe prawa do sześciu miesięcy od 
daty tego edyktu, gdyż w razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy jako pozbawiony taacze- 
n !a. Oznaczenie papieru wartościowego jest 
3 proc. efekt Nr. 4702 z 17 kwietnia 1913 
z oprocentowaniem od 7 lutego 1913 na któ­
ry ulokowaną została w c. k. głównej kasie 
krajowej we Lwowie kwota 852 kor. złożona 
przez Ohunę Pohoryllego z Budzanowa jako 
kaucya na zabezpieczenie warunków dzierża­
wy prawa poboru podatku spożywczego od 
ra ęsa w okręgu poborowym „Budzanów" na 
rok 1913 z milcząeen przedłużeniem na lata 
1914 i 1911 a to w myśl reskryptu c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu z dnia 2 maja
1913 L. 51.802.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Budzanów, 24 kwietnia 1918. (1909 1—3)

Ne. IY. 226/15. Na wniosek Dory Ma­
jer w Butelce wyżnej zarządza się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który miał zagi­
nąć i wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby zgłosił swe prawa do sześciu miesięcy. 
Y  razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy 
ako pozbawiony znaczenia. Oznaczenie pa­

pieru wartościowego: książeczka wkładkowa 
Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w 
Turce nad Stryjem Nr. 3592 opiewająca na 
kwotę 3800 kor. Ostatni stan wkładek wy­
nosił 3700 kor. wraz 5 proc. odsetkami od 
dnia 18 lipca 1914.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Burynia, 21 lutego 1916. (1908 1—3)

T. YI. 56/18 (2). Na wniosek Eusta­
chego Prodana, c. k. kapitana w Skolem, 
podejmuje się postępowań'*) celem umorzema 
wymienionego||niiej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy, miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie lego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
pajieru wartościowego: Yystawiony na oka­
ziciela kwit depozytowy Spółki kredytowej 
członsów Towarzystwa Wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie z dnia 4 maja 1903 r. 
Nr. 220 opiewaj ąay na policę tegoż Towa­
rzystwa 1. 79.157,

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 28 marca 1918. (1873)

T. II. 7/18 (1). Na wniosek Ohaima 
Tannera w Tyczynie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia niżej oznaczonych 
weksli, które miały zaginąć i wzywa się po­
siadacza tych weksli, aby je  do dni 45 li­
cząc od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej* przedłożył temu sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznałby 
sąd weksle za umorzone. Weksle te opie­
wają: 1. weksel z daty Rzeszów, 1 lipca
1914 na 330 koron płatny 1 listopada 1914, 
przez Ohlela Spitza i Perlę Spitz akcepto­
wany a Ohitla Henryka Grossmana wysta­
wiony i żyrowany, 2. weksel z daty Tyczyn, 
15 kwietnia 1914 na 25U koron przez Kel- 
mana Benissa i Israela Feldmana akcepto­
wany t  Ohiela Henryka Grossmana wysta­

wiony i żyrowany, płatny 15 sieipnia 1914, 
wreszcie 3. weLiel z daty Bzeszów, 3 kwie­
tnia 1914 na 475 koron z Klauzulą legalizo­
wany akceptowany przez Bartłomieja Drupkę 
w Stobierny, oraz Ohiela Henryka Grossmana 
wystawiony i żyrowany, płatny 3 paździer­
nika 1914 r.
O. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II.

Rzeszów, dnia 27 marca 1918. (1900)

T. YI. 235/17 (4) Na wniosek Karola 
Góreckiego y«1 Jachimowicza w Ludwinowie, 
podejmuje się postępowanie celem umorze­
nia wymieniorego niżej papieru wartościo­
wego, który wnioskodawcy miały zaginąć; 
wzywa się posiadacza tego papieru, aby je 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Są­
dowi : także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sad po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczone papieru wartościowego: Kwit kia- 
jowego Szpitala św. Łazarza w Krakowie 
z dnia 3 czerwca 1916, art. dziennika 546/i6, 
wysiawiony na imię „Kooperatywy pieców 
kaflowych" opiewający na 100 koron.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YT.
Kraków, dnia 26 marca 1918. (1874)

T. 69/18 (2). Amortyzacya. Na wnio­
sek Towarzystwa kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Krakowcu wdraża się postępo- 
wauie;celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego weksla wystawionego 
w Krakowcu 9 czerwca 1914 płatnego 9 
prześnią 1914 na zlecenie własne na sumę 

800 koron podpisanego przez wnioskodawcę 
i dyrektorów tegoż Eliasza Laksa i SehmBl- 
kiego Preissa jako wystawców a przez Wło­
dzimierza Gwozdowicza i Zofie Gwozdowicz 
jako akceptantów.

Posiadaczy powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu 
za nieistniejący uznany zostanie.r( I

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Przemyśl, dnia 8 kwietnia 1918. (1896)

T. 40/18 (3). Na wniosek Towarzystwa 
kredytowego w Radymnie podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, 'ftóre wnio­
skodawcy miały zaginąć, wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu 45 dni 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
płatności wierzytelności przedłożył temu są­
dowi także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Trzy 
weksle płatne w tem Towarzystwie, dwa 
pierwsze dnia 1 listopada 1914, trzeci 1 maja 
1914, a akceptowanych: 1. przez Benjamina 
Drillicha, dr. Józefa Deichosa, dr. Maury­
cego Ragera i Arnolda Schneebauma na 
0°O koron opiewający, 2. przez dr. Maury­
cego Ragera i dr. Eliasza Nachta na 400 
koron opiewający, 3. przez Arnolda Schnee- 
bauma i dr. Hirscha Si lzmana na 600 koron 
opiewający.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y
Przemyśl, 12 kwietnia 1918. (1899)

T. 41/18 (3). Na wnios k c. k. Pro- 
kuratoryi i&arbu im gr, kat. probostwa 
w Radochońcach i cerkwi w Horysławicaci), 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
:zekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
kuążeczek Ruskiej Szczadnyci w Przemyślu 
Nr. 8065 na 391 kor. 63 hal., Ni. 8441 na 
180 i Nr. 3043 na 210 kor. 06 ha1 winku- 
lowane na rzecz gr. kat. probostwa w Ra- 
docbońkach Nr. 0820 na 287 kor. 85 hal, 
Nr. 8755 na 241 kor. 3 h. winkulowane na 
rzocz gr. kat. probostwa w Radochońcach 
jako kapitał wykupna danin, Nr. 9870 m;, 
62 koron winkulowana r a  rzecz cerkwi w H.>- 
rysławicach. Niewinkulowane książeczki Tu-, 
warzystwa kredytowego Niwa w Przemyślu 
Nr. 442 na 1595 kor. 67 hal., Nr. 577 na 
853 kor. 30 bal., Nr. 061 na 2344 koron 
87 hal. opiewające.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenA tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc, powyższe książeczki sr* 
dowi przedłużył. Również i inni interesowali 
maj* w tym terminie swe zarzuty wnieść, 
a to pod rygorem, iż w razie przeciwnym po 
upływie powyższego czasokresu książeczki te 
jako umorzone i bezwartościowe zostaną 
uznane.

O. k. Sąd obwodowy, Oddziel V.
Przemyśl, 12 kwietnia 1918. (1898)
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T. II. 4/18 (2). Na wniosek H erseha 

Reicha, kupca w Sokołowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia certyfikatu 
t. zw. N aełm shm e L eg itim ationsschńn  Nr, 
3729 na kwotę 1,300 koron opiewającego, 
a wystawionego przez stacyę kolejową w Ł ę­
towni na rzecz H erseha Reicha w Sokoło­
wie, który m iał zaginąć i wzywa się posia­
dacza tego certyfikatu, aby gc. do dni 45 
licząc od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lw ow skiej11 przedłożył tem u sądowi W razie 
przeciwnym po upływie tego term inu uznałby 
sąd certyfikat ten za umorzony,
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Rzeszów, dnia 22 m arca 1918. (1851)

T. II. 4/18 (2). Na wniosek Herseha 
Reicha, kupca w Sokołowie, podejmuje się 
postępow anie celem umorzenia certyfikatu 
t. zw. „N aebnahm e Legitim ationsschein Nr. 
2729“ na kwotę 1300 kor. opiewającego, 
wystawionego przez stacyę kolejową w Łę­
towni r.a rzecz H ersciia Reicha w Sokoło­
wie, któ y m iał zaginąć . wzywa się 
posiadacia tego certyfikatu, aby go do dni 
45 licząc od d n k  ogłoszenia edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej11 przedłożył tem u sądowi. 
W  razie przeciwnym po upływie t  go term inu 
uznałby sąd certyfikat ten za umorzony.
C. k. Sąd obwodowy jako handl,, Oddział II.

Rzeszów, dnia 22 m arca 1918. (1851)

Nc. V. 767/18 (1). Na w iosek Jana  
Tyliszezaka em. st. ofieyała kanc. w Na­
dwornie, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zagi­
nąć, wzywa się tedy posiadacza tych papie­
rów, aby je  w ciągu 6 sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył tomu sądowi, także inni interesow ani 
m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływ ie tego term inu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów w ar­
tościow ych: Dokum ent sprzedaży z dnia 1 
lutego 1913 1, 40.166 wystawiony przez 
Bank czeski w Pradze na jeden  3 prc. los 
austr. kredytowy ziemski z r. 1880, S. 2333 
Nr. 67.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Nadwórna, 14 kw ietnia 1918. (1910)

T. 51/18 (2). H a  B H e c e H e  rp . KaT. 
Y p a g y  napoxi.fMŁHoro b  HajiSBno.iiH, b b o -  
gHTB c a  nocTynoBaire b niara awopTH3an;ni 
B naci iHBa3Hi pOCCuftCKoi KHHaKuUKH B M a g -
KOBoi PycKoi ID/agHimi b ŁtepeMuineiH w. 9554 
Ha 461 Kop. 90 cot. Ha pin rp . KaT. n,epKBH 
b KHHacnoaH BHCTaB.ieHoi.

I lo e ig au a  hobh3m hx khhseouok b3hb&b 
c a  npoTe, iu,o6h b npoT ary  huc tb  Micams, 
Big gHa nepm oro oro.iomeHa cero egHKTy 
b  „Gazecie Lwowskiej “ HHcaanH BH3me Ha- 
BegeHy KHEsKouKy cygOBH nepegaoacHB. 
TaKoac i HHini iHiepecoBani MaioTB b  Hm 
TepMiHi CBOi sa n ith  BHeciH a to  n ig  3arpc- 
soki, nąo b cayua l npoTHBHiM no cKiHBieHio 
peaeHira KHHacc.HKa c a  arso yMopeHa i 6e3 
soceHHa sicTaHe ysnana.

Hj. e . C y g  OKpyjBBHH, B ig g ia  V.
Ilepe.MHinai. 29 MapTa 1918. (1897)

K u r a t e l e .
P. II. s 240/17. C ' k. Sąd powiatowy

0. II. w Żółkwi, pozbawia całkowicie wła- 
snowolnośei Karnla Grabowieza, syna Leona 
i Gertrudy, lat 31 liczącego, szewca, w Żół­
kwi przy ul. Glińskiej zamieszkałego, z po 
wodu choroby umysłowej na tle  neurastenii. 
K uratorem  dla niego ustanowiono p. Leona 
Grabowieza, szewca ze ŻHkwi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żółkiew, 31 października 1917. (1883 2— 3)

W y r o k i  p r a s o w e .
R r. 92. (1845)

3im Ratnen ©ci*er Rłajeftcit be8 SaiferS!
®ag f. f. £«nbfSgend)t 2Bien aIS tprefś* 

geript pat m it bem ©rfrnntniffe nom 12 Slprtl 
1918, $ r .  XXXV. 8 6 1 8 , auf Slntrag ber
1. f. @taat®anma(i)paft erfannt, bafj bet Sn* 
palt ber pcriubifdfcn ® ntcffprift: „Sorrefpon* 
benj .jper/mg" nom 9,9 lpril 1918 burd) bie tn 
bem Strtifrf mit ber tlbrrfiĄ rift: „Sl&georbneter 
©tanef gegen bie Rebc beS © rafm  ©jernut" 
fntpattene ©teUc Don „®esm?gen firtb mir ent* 
fploffen" &iS „urifer etniges .gtrf ift" brg 9łer* 
ferepm n a p  § 58 lit. c @t.*® begriinbe unb

totrb! nad) § 493- =0 baS SSerfur; ber
®citer»crbrcitung biefer ® m cffprift auSgefpto* 
fj&en, bte son ber I ?. © tgatSanm altfpaft ber* 
fHgte Sefplagnapme nad) § 489 © t *“$ .=0  
ńeftatigt unb n ap  § 37 auf bie 33er*
nip tung  ber jiftierten (Sjemplore erfannt

SBien, am 12 Styrii 1918.

Sm  Ratnert ©eiiter SĆRajfftdt be© SaiferS!
® aS l  f. IłanbeSgerip t SBteti afS $reji* 

geriept ijat m it bem ©rfenntniffe bom 12 Styrii 
1918, dpr. XXXV. 85/18, auf Slntrag ber 
f. I. © taa tS an m altfp aft erfannt, bap ber Sn* 
pali ber fKriobifpen ® m c ffp r if t:  „® er $rei* 
benfer", R um nter 3, bom IR a r j  1918 b u rp  
baS © eb ip t m it ber tt& crfdjrp t: „ R ta n  ® ott" 
unb ben barauffolgenoen 5Śofaij bis „®tc 
© p riftle itu n g " , © ehe 5, © palte 1 unb 2, baS 
53ergepen nad) § 803 © t *©: begriinbe unb eS 
m iró nac^ § 493 ©i,*j)L--0 ba3 SSerbot ber 
2Beiterbetf>ieitung biefer ® n td |’Ą rift aujgcjpro.- 
tfien, bie v'on ber t  t. © iaatJanm altjĄ aft ber=- 
fugte S3.'fchtagna^me nad) § 489 © t .^ . - D .  be= 
ftatigt unb nad) § 37 auf bie SSerntcb^
tung  ber fiftierten © pm piare  erfannt.

2Gien, am  12 S p riI  1918.

S m  ERanten ©einer SRajcftat b:§ SaiferS !
®a<S f. f. SanbeśgertĄ t SSien af§ ijlrtfc 

geridit Ijat mir S rfen n tn is  bom 13 ? lp rd  1918, 
$v. XXXV. 87/18, auf ^ latrag  ber t  f. © taat8» 
amoaLfcpaft erfannt, bap ber S n tja lt ber perio-- 
bifdjen SDrucfidjrift „9x id)fpop '‘ Stum m er 162 
aom  18 Slpril 1918 burch bie in  ber Rottj} 
m it ber ii& etfd)rift: „SSrrfatnmfungen" entpal- 
tm en © tellen, 1. eon nad) „SSerjammlungen" 
&i6 nor „ber cfjriftlidje", 2 non „unb ber 3 « s 
bentnirifiĄaft'' btó „groper SBcifaU", 8, non 
„unb fĄUberte" bi$ „©dimirgelberfpftem a u f“ 
(©eite 8, © pnlte 2) ba§ Słergeł)':n  nad) § 302 
©t.=@. begriinbe unb e§ tnirb naĄ  § 493 © t * 
■$.=£). bag 23evbot ber 2Beii-:rberbreitung biefer 
® rudfd)rift auggefproĄen, bie bon ber f, f. 
© taat3ariłuattjd)aft berfugte 33efd)tagnat)me nad)
§ 489 © t =jp.=0. beftatigt unb naĄ  § 37 
©. auf bie fBernidjtung ber fiftierten E jem piare 
ecfannt.

S i e n ,  am  13 jftpril 1918,

S m  R arneu ©einer 3Rajefi(it beS S a iferź !
f. f . SanbeSgeridjt 2Bien al« fprep- 

geriifit ijat m it bem (Srfenntniffe nom 13 Sfpril 
1918, f r  XXXV, 88 /18, auf Stntrag ber 
f f . © taatóanm aiłfd jaft erfannt, bap ber Sn*
i)a(t ber pcriobifiSen ® rudfcf)rift: „aBienerfRaL 
b a u s ^ o m fp o u b e n j"  nom 10 Sfprtf 1918, R r .  
95, burĄ  bie ©telle „unb fan it n u r  ^injufii* 
gen" bis „mirb f^ reiten  m iiffen'1 baS SSer* 
gefjrn nad) § 305 ©t.*© . begriinbe unb eS 
mirb nadb § 493 © t.^iR ^D . bas SScrbot ber 
SSeiiernerbrcituug biefer ® rudfd)iift ouSgefprO' 
(fien, bie non ber f. f, © taatSanloaltfdjaft ner* 
fiigtp ifief^fagnafime rtaĄ § 489 ©t.*fp * 0 . 
beftćitigt unb nad) § 37 ijłr,*®. auf bfe SScr*
uidjtung ber fiftierten ^ e m p la re  erfannt.

SBien, am  13 fffpril 1918.

Sm  3iam en © einer 3Raj?ftat beS łftaiferS!
® a?  f. f SanbeSgeriĄ t in  SBicn a(§ 

iOrepgertdfi f)at m it bem (SrfenntniS nom 13 
SIpriI 1918, «pt. XXXV. 8 9 /18 , au f §lntrag 
ber f. f, © łaataantoattfc^aft e rfann t, bap ber 
S cfjalt ber pertobifd) n ® rudfd)r.ift: „® cr g a u n "  
R um m er 18. burĄ  ben m it ber U bafctirift: 
„®aS R tnefte" nerfebenen ® cjt auf ©eite 1, 
baS SBerg?f)eu nad) § 516 © t *($. begriinbe unb 
eS lnirb nad) § 493 ©t.*)jS * 0  baS SSerbot ber 
aSnferuerbreitung bi; fet © rudfd jrift auSgefpro- 
d)fu, bie oott ber f. f © taatScnm altfdbaft ner* 
fiitje  fBefdsiaguapme ua(h § 489 © t *i]S.*0 
bi-fidtigt unb nad) § 37 ^r.=@  au f bie SSer*
rdebiung ber fiftierten (Sgcmpfart erfannt.

Biot, am 13 « p r if  1918,

S m  SRamen ©einer SRajeftat b.S SJaiferS!
® aS t  L SanbrSgfridjt SSien a is  f|?rep*; 

gcriĄ t !)at m it @rfenuti:iS nom 16 § tp r it l9 1 8  
rf.r. • X X X 7, 9 3 1 8 , auf B n tra s  ber f l  
© taatian loa ftfĄ aft erfannt, bap bet S n b aft ber 
periobifdien ® ru d fd )rift: „Reue g reu e  ^reffe" , 
R um m er 19 .264 nom 13 Sipńt 1918  burd) bie 
in bem Seitartifel m it ber Uberfćprift: „®aS 
©djreiben b^S -fitaifers Sfarf im angeblicpen 
2Bortfaute“ eutpaltenen © ie flen : 1. non „® er 
S aifer iuar im SRarY' bis ; „burd) © djm erjen 
gemomien", 2 non „Siber jugfeid) m irb" bis 
„ jh  ne^men“ baS SSerbrei^en naĄ  § 63 © t *®. 
begriinbe unb eS mirb nać^ § 493 © t.*)J *0 . 
bas SSerbot ber 2Beitemcrbrei!ung biefer ®rucf* 
fdjrift auSgefproćpen, bie non ber f. f. © tats* 
anmaftfd)aft net fugte OefĄIagua^m e nacp § 489 
© t.* ^ .* 0 . beftćitigt unb nad) § 37 auf
bte SŚernicljlung ber fiftierten ©jemplctre erfannt.

SBien, am 16 Slprfl 1 9 1 8 /

Sm  5(łamftt © einer 2Rajcftat beS ^ a ife rS i
®aS f. f SsnbeSgericpt SBien aIS i|5rfp» 

geridjt bat m it ®r!enntntS nom 16 ?iprif 1918, 
ł(Sr. XXXV. 91 /18 , auf Sfntrag ber f f. 
©taatScmroafijdjaft erfannt, bap ber S ^ s i t  ber 
periobtfajen ® cad)d)vtft; .„®oIfSfreu::b", Rum= 
mer 15, nom 13 Slprff 1918 burep bie im 
Sltiitcl m it ber Uóerfd)rift „S au fm ann  unb 
Ijdnb ler"  entpafter.e © tiń e  to n  „©ie fiaben 
0fterrfidb" bis jun t © dduffe, bas 93:rgefjen 
naeb § 302 © t*ffi. begrunbete unb es mirb 
nadb |  493 ©t.*sp *£>, SSerbot ber SBetter* 
terbre ituug  biefer ® rttd fd)rtft auSgefprocben bie 
non b rr f. f. © taatóanm aU fdjaft nerfiigte 93e* 
fdplagtta^me łiocf) § 489  © t.»^5*0 . beftatigt

unb naćp § 37 ^5r.®@- auf bie Sernioptung 
ber fiftierten © jem ptare erfannt.

SBien, am  16 SIprif 1918.

S m  R am en ©einer SRajeftat bcS StaiferS!
® a» f. f. 2anbeSgerićbt 2Bien a is  vRrep* 

gerićpt (jut m it bem ©rfenntniffe nom 16 5Iprtt 
1918, $r. XXXV 90/18, auf S n tra g  ber 
f. f. © taatSanm ahfdjaff erfatint, bap ber Sn* 
pa lt ber periobifcpen ® rurffĄ rift „Sabener SSolfS* 
b la it" , R r. 15 nom 13 Siprtl 1918 burćp bte 
in  bem Slrtifel m it ber Uberfcptift „S anfm ann  
unb ^ a n b le r"  entbaliene ©telle non „© ie ge= 
ben 0ftcrre td )"  bis jum  ©cpluffe, baS Segepen 
nacb § 302 ©t.*<$. begriinbe unb eS mirb nad) 
§ 493 © t.*^ .*© . baS SSerbot ber SBciterner&rei* 
tung  biefer ®rucffd;rift aitSgefprocpen unb bte 
non ber f f. © taatSantoaltfdjaft nerfiigte $  = 
fdplagnaptne nacp § 489 @ t.*S = 0  beftćitigt 
unb nadp § 37 f i r  * $ . auf bie SSerutcptung ber 
fiftierten © jem plare erfannt.

2Bien, am  16 Slprtl 1918.

S a s  f. f. SanbcS* c ts  igrcpgericpt b  
© aljb u rg  pa t m it bem ©rfeuntniffe nom 16 
ićlpril 1918, igr. VII. 5 18, bte SSeiternerbret* 
tung  ber R nm m er 85 ber ife itfcp rift: „© alj* 
burger SSolfSbIatt" nom 15 Stpril 1918 meqen 
ber © telle begtnnenb nacp ben SBorien: „@r, 
unfer befter ® iplom at fafit" unb cnbigenb nor 
ben SBorten: „bas ift bte ® ritte“ auf ©eite 1, 
© palte 2, uaćp § 63 © t= ® . nerboten.

®aS f. f. SattbeS* ols jfjrepgertćpi tn 
Saibatp pa t m it bem ©rfenntniffe nom 18 
Slprtl 1918 , ifłr II, 4 6 1 8 ,  bte SBeiternerbret* 
tung ber R um m er 88 ber ,gettfd)rfftt „Sloyen- 
sk i N a :o d “ nom 18 Slpril 1918 megen ber m it 
„Saj n e  g r e “ begtnnenben unb m it „ob cesti"  
enbenben ©telle nacp § 302 @t.=® nerboten,

© inftelluug ber SSer&rettttng non ®rudfcprifśen.
®ie SSerbreitung ber nicptperiobifcpen ®rudf* 

fcpriften: S m  llrm albe nerirrt, SlaS ©epeim* 
niźnoHe ® rab, § e n b r id ’S non U n % t’8 ©cpmnr, 
S n  ber ®puf?lfcpucpt, ®ob ben 3Beipen!, Sali*  
forntfdje Rćiitbtr, ® er 3Rebtjinm an, Slbenbteuer 
tn  ber © apara, ® er ^ćiup tling  nom ©ilberfce, 
S tt ben 2IaboS bel SSenejuefa, Unter SSutften* 
rćiubern, Som apam f unb Śomiemeffer, ® er 
8eud)tturm m ćirter „® are" , ® er S lu tfte in , ©cpct* 
magtjif, ©I ©Iptno ber fRauberpauptm ann, Sm  
U tm alb , ©ine ©ćprefenSnacpt im g o r t  (Sibfon, 
5flm SRaterpfapI, S e n łS Slbenbteuerer bei ben
2)afotaS, p e p ita  © ila ro , ® reu bis in  ben ®ob, 
Shif ber g tucp t nor ben SIpacpen, © eguaipta, 
® er ^ in te rm a lb le r Sina be 2) er beutfcpe Sattb* 
m eprrnann, ® er fRiicper ber ®eutfcpen, ®eutfcpe 
§elben, IBetlag 2R aj ffćtfĄer, ®ce§ben, murbe 
auf © runb  ber ^ e ro rb n u n g  bes ©tefamtmini* 
fteriumS nom 25 Sućt 1914, R  R r
158, gemap § 7, l it , a, be§ ©efepeS nom 5 
SRai 1869 R.*(3 -SM. R r. 66, eingefłeEft.

SSon ber f. f. ipoltjetbireftton in  SBicn, 
am 19 a p r i l  1918.

R r .  93. (1867)
® a§ f. f. SaubeS* afS ^repgeridpt in 

© ra* pat m it bem ©rfenntniffe nom 19 Śtpril 
1918, S r .  I I  1 1 8 ,  bte SBeiternerbreitung btS 
im SSerlage ber ®eutfcpen 93m in3=® rucferfi tn 
© ra j erfćpieuenengtugblatteS : „©ntfcpliepung", 
©rag, im  2tpx.it 1918, nacp § 63 ©t.*@. ner* 
boten.

®aS f f 2anbcg* aIS ifsrepgenćpt tn 
SnuSbrucf pat m it bem ©rfenntniffe nom 17 
a p r il 1918, ąJe. V. 27 /18, bte 2Beitetn-rbei* 
tung ber R um m er 15 ber .gdtfcprift: „R erb* 
tiro ter S riiu i g" nom 10 Slprtl 1918  tnegrn beS 
2lrtifel8: „SSebingte nnb unbebiugte © toatsireue" 
tu  ber ©telle bon „bap fie ttićpt m rpr men* 
fępenffliirbig" bis „gebrai^t morbeit" nacp § 65 
lit. a © t nerboten.

® aS f f. ^reiS* a is  i)Jrepgeri(pt in  ©ger, 
pat m it bem ©rfenntiffe nom 17 Slpril 1918, 
Ulr. 13 /18 , bie SBeiterocrbreitung ber R um m er 
86 ber ^eitfcprift „gran jenS baber ® aglati"  
nom 14 Slprii 1918 megen ber ©telten non 
1 „®aS ©cptdfal patte" biS „R eform politif" ,
2. non „Snnerpalb  ber" 6 is „ jum  ©iege ju  
ffipren", 3. non „® er Sam matfcp © fanbal"  bis 
„© nabenafteS" naćp § 63 unb 64 © t= ® . ner* 
boten.

®aS l. f. ®retS* afS jjSrepgericpt in 
©ger pat m it bem ©rfenntniffe nom 17 Slpril 
1918, $ r  1 2 1 8 ,  bie SBciternerbreitung ber 
R um m er 86 ber 3 ' i t f ^ r i f t :  „©gerer ge itung"  
(„© gerer S iagb latt") nom 14 a p r i l  1918 megen 
ber ©tefien non 1. „®aS ©cpicffal patte" fci3 
^R eform politif", 2. non „ S f|nerpalb ber" bis 
„ jum  ©iege ju  fiipren", 3 non „® et Sim * 
marfep © fanba l"  bt§ „© itabettafteS” ttacp § 63 
unb 64  © t..© , nerboten.

R r . 94  (1887)
® as f. f- SłreiS* a is  ^repgeridpt in  Ro* 

nigno, berjeit in SRitterburg, pat m it bem ©r* 
fenntniffe nom 15 Slprtl 1918, jj$r. 1/1, bte 
SSBeiternerbrettnng ber flefifcpnft: „H rvatsk i 
l is t"  nom 11 a p r i l  1918 , R um m er 986, mc* 
gen bes g a n jtn  a r t i f e l s :  „N jem acki bezobra- 
zluk  u sloyensk im  zam ljam a" ttacp § 802

©t.*®. unb a ii i f e t  IV . unb V. beS ©ef^peS 
nom 17 ®egember 1862, R.*®.*S31, R r  8 ex 
1863, nerboten.

R r . 95. (1908)
S m  Rarnen © einer 9Rajeftćit be? SiaiferS!

®aS f. f. SanbeSgericpt SfBien alS ifJrep* 
gerrćpt pat m it bem ©rfenntniffe nom 22 a p r i l  
1918, tyt. XXXV 9 5 1 8 , auf a n tr a g  ber 
f f. © taatSantoaitfcpaft erfannt, bap ber S n p a lt 
b rr R um m er 18 ber periobifcpen SDrudfcprtft; 
„0ft;rtei(ptfcp*Uttgarifcpe g i nartJs^ rfffe" „bum  
20 a p r i l  1918, burd) bie im  a r t i f e l :  „ 0 ftrr*  
reićp unb © jerntn" entpaltene ©telle non „ a n  
bte © telle" bis „93allpau«plap a n fa n g e n ? J 
(©eite 2, © patte 1 unb 2), baS 58ergepca nacp 
§ 300 @t.*®. begriinbe unb eS mirb nacp 
§ 493 © t.*5p*0. bab R erbot ber SBeiiecnerbrei* 
tung  biefer ®rucffćprift auSgefprocpen, bte non 
ber f. f. © taatSar maltfćpaft nerfiigte 33efd)fag* 
rtahme nacp § 489 © t =£). bfftdtigt unb naćp 
§ 37 iP';.*®. au f bie Rernicptung ber fiftierten 
© jcm piare errannt

SB»eu, am 22 a p r i l  1918

S m  R am en © einer 2Raj. ftćit beS StaiferS!
®aS f. f 2anbeSgericpt SBiett alS iJ5rep* 

gertćpi pa t m it ©rfenntntS nom 22 a p r i l  
1918, XXXV. 94 /18 /3 , auf a n tr a g  ber 
l  f. © loatSirnm altjd.eft erfannt, bap ber Sn* 
palt ber periobifcpen ® Ł u ijd jr if t: „2Ritteilungen 
beS SSunbeS ber ®eutfcpen in  Rieberóftfrceicp", 
R um m er 2, nom 3R arj 1918 burep bie in ber 
R o li§  beginitenb nacp ben SBorten „SSerbtepun* 
gen gretft" entpaltenen © tellen bis „bie Ret* 
cpcnberger Seitung", non „@o metben bie" bcS 
„auśpungern" baS SSergepen nacp § 300 © t» ® . 
begriinbe nnb eS mirb nacp § 493 ® t.* jp » 0 . 
bas R erbot ber SBeiterncrbreitung biefer ®rucf« 
fćprift auSgefprocpen, bte non ber I f. © taatS- 
aumaltfcpaft nerfugte Refcplagnopme naćp § 489 
© t*^} .*0  beftatigt unb  nacp § 37 tpr.*©. auf 
bte Śernteptung ber fiftierten Gjęemplarc erfannt,

2Bien, am 22 a p r i l  1918.

® a§ f. f. SanbeS* a is  ^ re p g e r ip t  tu  
© ta ;)/p a t m it bem ©rfenntniffe nom 20 a p r i l
1917, ijJr. II. 2/18, bie SBciteroerbreitung ber • 
R um m er 107 ber 3 d tfcp rif t: „© ra je r S ag la tt"  
nom 20 a p r i l  1918 megen beS S rtife lS : „6 tne  
auffcpcnerregenb? ©rdfcpliepung" tn ber © telle non 
„bie tprc © ntfptiepungen" bis „ $ a n b  ju  ret* 
ipen" n a p  § 300 ©t.*@. nerboten.

®aS f. f . 2anbeS* aIS lęSrepgettdpt łn ifjrag 
pat m it bem ©rfenntniffe nom 20 a p r i l  1918, 
ifjr I. 35 18, bie SBńteroerbrritung ber R um * 
mer lOo ber „U nion" ( |> onptb latt)
nom 18 a p r i l  1918 roeąen ber ©telle non 
„opne boran ju  benfen" bis „auSgeftopen mur* 
ben" beS a r ttfe lS : „ g u r  Rebc be8 © rafen ©jer* 
n tn" n a p  § 63 ©t.*®. nerboten.

® a8 f. f. SanbeS* a is  R re p g e rip t tn 
R rag  pat m it bem ©rfenntniffe nom 20 Ślprtl
1918, i^ r. I . 36 18, bte SG&uternerbreitung ber 
R um m er 86 ber 8 ? i t f p t i f t ^ N a r o d n i  L is ty "  
(V ecern i y y d an i) Dom 17 a p r i l  1918  m?gen 
ber © telle Don „N vni je s t"  bis „ne  p raye  
n e j :e p s ih o “ be® a r tife lS : „P ran co u zsk y  t is k  o 
l is tu  C sa re  K arla"  n a p  § 63 © t.*® . ber* 
boten

® aS f f. ®reiS- a is  ^ te p g e r tp t  tn  Rifef 
pat m it bent ©rfenniniffe nom 1918, jjJr. 2/18, 
bte S e ite rre rb rc itu n g  ber R um m er 32 ber 
p .e u f p r i f i: „ S ipy", opne ® atum , megen ber 
© trlle non „Z etazek pp. p rised ic ich "  btS 
„yelice  h a ra k te r is t ic k e !"  btS a r tife lS ; „P a- 
t r i te  n a  lay ici obzaloyanyeh". n a p  § 300 
©t.*@. n:rbołen.

Rozmaite obwieszczenia.
P ra e s . 7466/18 . C. k. n o taryusz  Ig n acy  

D ębicki p rzen ies iony  ze Ż m igroda do R ze­
szow a z*koń -za u rzędow an ie  w Ż m igrodzie 
w d n iu  27 K w ietnia 1918, a obeim uje u rzę­
dow anie  w R zeszow ie w dn iu  29 k w ie tn ik  
1918 r.

0. k. Sąd krajowy wyższy.
K raków , 22 kw ie tn ia  1918. (1870  3 — 3)

L 64 395/X V II. (3758). ' (1914)
O g ł o s z e n i e .

Przeciętna cena targowa świń bi­
tych notowana urzędownie w stolicy 
kraju w miesiącu marcu 1918, 
która w myś! § 52 lit. a) ustawmy z 6 
sierpnia 1909 ( D i .  p. p. Nr. 177) ma 
służyć za podstawę do wymiaru odszko­
dowania za świnie rzeźne zabite na 
zarządzenie Władzy lub padłe wskutek 
dokonanego z urzędu szczepienia w 
miesjącu kwietniu 1918 wynosi 8 kor.
12 hal. za kilogram.

To się podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości

Z c. k. Namiestnictwa.
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C. II. 102/18. Przeciw Marcelemu Si­

dorowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. Sądu powiaiowego 
w Sokołowie przez Anielę z Sidorów Zają- 
eową w Sokołowie pozew o zeznanie dekla­
racji. Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 10 maja 1918 o godz. 9 
przed południem Nr biura 19. Celem strze­
żenia praw Marcelego Sidora ustanawia się 

Rrzalię Si lor w Sokołowie, kuratorem. 
I uratorka także zastępować nędzie Marcelego 
Sidora w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
nmbezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 20 kwietnia 1918. (1911)

0 . 1. 54/18 (1). Przeciw nieobjętej mas :e 
spadkowej po ś. p. Parani Olszanieckiej, 
wniesionj został 'do c, k. sądu powiato-' 
wego w Żurawnie ipizez Iwana Stasyszyn 
pozew o zapłacenie 1000 koron. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono rozprawę w tut. są­
dzie na dzień 27 maja 1918 o godzinie 9 
rano. Celem strzeżenia praw nieobjętej masy
b. p. Parani Olszanieckiej ustanawia się p. dr. 
Frankla, adwokata w Żurawnie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą nieobjętą masę w rzeczonej “prawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona 
nie zostanie objętą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żurawno, dn;a 10 Kwietnia 1918. (1912)

Ns. U. 708/18. C. k. Sąd krajowy 
kamy w Krakowie postanowił po wysłucha­
niu c. k. Prokuratora Państwa na żądanie
c. i k. Prokuratora wojskowego c. i k. Ko­
mendy w.jskowej w Krakowie z dn;a 18 
marca 1918 A. 1463/18 zezwolić .? nyćl § 2 
Ces. rozp. z 9 czerwca 1915 L. 156 Dz. u. p. 
celem zabezpieczenia roszczenia Państwa 
do zwrotu szkody zrządzonej czynem zbro­
dniczym bezpośrednio i pośrednio i zado- 
syćuczynieniu za naruszenie prawa zajęcia 
ruchomego i nieruchomego w Austryi po­
łożonego majątku, a w szczególności części 
realności pod lk. 99 w Krakowie - Zwierzyńcu 
Andrzeja Cyganiewicza urodzonego 1891 r. 
w Pilznie r  Galicji, przyn ależnego do Stryja, 
syna Marcina i Karoliny Celem strzeżenia 
praw nieobecnego Andrzeja Cyganiewicza 
ustanawia się w myśl § 6 powołanego Ces. 
rozp. obrońcą z urzędu p. dr. Franciszka 
Bardla, adwokata w Krakowie. Uzasadnienie: 
Przeciw Andrzejowi Cyganiew;czowi wdroży! 
#. i k. Sąd wojskowy w Krakowie postępo­
wanie karne z powodu zbrodni przeciw sile 
zbrojnej Państwa z § 327, u k. w. Z prze- 
prowadzonycn przez tenże Sad dochodzeń 
okazuje cię, że Andrzej Cyganiswiez będąc 
obowiązanym do służby wojskowej w armii 
austro - węgierskiej, wstąpił w czasie obecnej 
wojny do nieprzyjacielskiej armii amerykań­
skiej i pełni w tejże czynną służbę wojskową

przy SOS pułku ciężkiej artyleryi ze stanu 
Maine. Wobec tego zachodzi uzasadnione 
podejrzenie, że Andrzej Cyganiewicz dopu­
ścił się wzmiankowanej zbrodni, a tem sa­
mem zaistniały warunki wydania zarządzenia 
po myśli § 2 powołanego Cesarskiego roz­
porządzenia.

C. k. Sąd krajowy karny, Oddział II.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1918. (1907)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 

T eatr rozm aitości
„H etropol"

Lwów, ul. Rejtana 1. 8.
Codziennie przed”tawien:e.

Otwarcie o godz. 7. — Występ p ierw w  - 
rzędnych sił. artystycznych do godz. 12 
w nocy. — Bilety wcześniej sprzedaje 

rzez cały dzień basa r  gmachu teatru, 
niedziele 1 Święta S przedstawienia.

____________________ (1864 4 - 5)

D uonnnnnunD onnncin

Każda kol:eta!
ui#ch «zyta rmje bardzo intere- 

»ująo8 pouczenia 
=  nowoc-iesnego =

pielęgnowania 
=  biustu ==
rady przy ł  —isłycli i braku 

pełnych kuttałtńi.!
Proszę pisać z zaufaniem 

(1785 2—4) Ida Krause, P iessburg (Węgry) 
Sohanzstraass 2, Oddz. 119 — nic nie kosztuje. —

TOWARZYSTWO ODBUDOWY!a
Spółka z ogran. poręką S

we Lwowie, ul. Sokoła 1, L p. j
wykonuje wszelkiego rodzaju budowle, przeprowadza ocenę szkód wojonnych, i  
wykonuje projekta i kosztorysy odbudowy przy, użyciu p ierw szorzęd n y  c i  5 
s p c c y a lis tó i f i c c lm ik ć ’ f pod odpowiedzialnością autor. Inżynierów cywil. ■

'(1581 6 - 8 )  s

Komu dokucza plaga szczurów i myszy
(także myszy w młynie, kretów, dzeznrów piżmowych, chomików, niemniej 

SŁwabów, mrówek, stonóg) niech bez zobowiązania wyszle list pod adresem

Oirektlon t e  Terror Institutes fur fisterreich, Wien I., WerdertarpŁsse 17.
(1784 2 - 4 ) Urzędownle zalecana metoda.

JOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOO(XV

BANK ZIEMSK
dla G ą i i c y i ,  Ś l ą s k a  i B u k o w i n y

Towarzystwo akcyjne w ŁAKCUC.TE.
1. Fosznknje do nahycia majątków ziemskich, celem rozsprzedaży ich 

ir całości lnb w części między włościan polskich.
2. Przeprowadza parcelccyę m“Jątków ziemskich na rachunek właśei 

cieli.
3. Współdziała przy zakładania spółek, względni)’ finansuje je i  orga 

niznje, o ile mąją na cela podniesienie wytwórczości rolniczej.
4. Udziela pożyczek na skrypta, weksle i  ra  zastaw papierów warto­

ściowych*
5. Załatwia wszelkie zlecenia w zakres obrotn finansowego wchodzą «.
6. Przyjmuje wkładki na rachunek bieżącw z oprotentowaniem wedle 

umowy z Pyrekcyą.

Adres dlo telegramów: Telefon międzymiastowy:
Bank ziemski Łańcut. Łańcut 13.
Godziny urzędowe od 9— 1 i od 4— 6 z wyjąkiem niedziel i świąt 

rzymsko katolickich.
Łańcut, w kwietniu 1018.

^  (1816 1-8) DYBEKOTA.
OOOO^OOOOO OOOOOOOOOOOOOOCC

h

GALICYJSKI AKCYJNY
Bank Kupiecki
Lwów, halicka 19 (dom własny)

przyji^uje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

411 Ol 
\Ł |0

i wkładki na rachunok bieżący z oproconłowaniem

S3j Oj
|4  |©» (1479 8 - 2 0 )

Bank wyplaea z każde książeczki wkładkowej po 200# kor. tygo­
dniowo, za.4 z rachunku bieżącego po 20.000 Kor. dziennic

bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

ri g ło isze flie .

XXXI. Walne Zgromadzenie
"owarzyatw a zaliczkowego w Dubiecka

odbędzie się

dnia 18 maj# 1918 o godz. 5 po południa
na które zaprasza się członków mających pełne udziały. Za legitymacyę s/aży 

książeczka udziałowa, względnie poświadczenie D/rekcyi,

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Wybór Q członków do Rady nadzorczej i 3 zastępców.
3. Wnioski.

(1902) D1TIMESIECTrA.

Caas przyjazdu odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych wo Lwowi e.

(D w orzec g łó w n y ).

Ważne od 2f stycznia 1918 aż do odwołania.

s S

Pociągi przychodzą:
Z Krakowa: 7'20 reno, 7*40 rańo, 9*00* 

rano, 11*20 przed poł., 2*00 po poł., 
8*l£ wieczorem, 9 2® wieczorem, 2*£®* 
w nocy.

Z Rzeszowa: 3*55 po poł.
Z Przemyśla: 6*00* rano.
Z Tarnopola: 5*®2 rano, 12*50 po poł., 5*52* 

po poł., 8*D5 wieczorem.
Z Czerniowiec: 5*45 rano, 1*10 po poł., 6*~® 

wieczorem.
Ze Stryja: 7*?5 rano, 5*0o po poł,, 10l£ 

wieczorem.
Z Sambora: 9*15 rano, 90fj wieczorem.
Z Rawy ruskiej: 6 3 0  rano, 4*35 po poł.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9*45 rano.
Ze Stojanowa: 5 32 rano, 6 /2 wieczorem.
Ze Sokala przez Sapieżankę: 9* 5̂ wieczorem.
Z Podhajec: 12*30 po poł,, 9 00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8*45 rano.

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6*45 rano, 7*45 rano, 1*05* 

po poł., 2*30 po poł., 8*10 po poł., 
7 5* wieczorem, 9*3® wieczorem, 10*80 
wieczorem.

Do Rzeszowa; 6'4j? wieczorem.
Do Przemyśla: 8*35* wieczorem.
Do Tarnopola: 8*85 rano, 10*53* przed p o ł , 

3*25 po poł., 11*13 w nocy.
Do Czerniowiec: 8*50 rano„ 8*80 po poł. 

10*55 wieczorem.
Do Stryja: 7*30 rano, 7*00 wieczorem, 10*2/ 

wieczorem.
Do Sambora 8*45 rano, 7*50 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8 50 rano, 6*50 po poł.
Do Sokala przez Rawę ruską: 8*10 wieczór.
Do Stojanowa: 9*13 rano, 11:38 w nocy.
Do Sokala przez Sapieżankę: 8*55 rano.
Do Podhajec: 6*85 rano, 3*00 po poł,
Do Jaworowa: 4 20 po poł.
Do Janowa: 9*10J rano.Z Janowa: 3 48§ po poł.

Poc’ąg’ pospieszne oznaczone są tłustym  drobiem .
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
* Tylko dla wojskowych.
Czasy uzna^zone tą według zegara środkowo - europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minntcwych
Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruct 

pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub ut 
podróżni prawa do żądanie odszkodowana.

utraty połączeń, nie maj n

m-
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